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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

we Lwowie:
miesięcznie a  korony; 

dwurazowę dostawę do domu dopłaca się 6 0  Halerzy;

na prowincji:
a Jednorazowa przesyłką: 

rocznie . . W K - h  
kwartalnie 7 „ Sf> „
miesięczBit *  ,  ,

■ dwurazową prze«yłkz
rocznie . . . SA K —
kwartalnie . . #  ,  -
miesięcznie . . t  ■ —

W Niemczech miesięcznie H ML 5 0  fon. — W innych 
kiajach miesięcznie 4  Pr.

Rękopisów Redakqa nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* -  Lwów, plac Mariacki 1 
1 elefonn Nr. 1 5 1 .

O g ł o s z e n i a :
Za Jeden w ie ru  petitów* albc Jego miejsce BO ba e n /  
Za ieden w iersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 n& tenj. 
Drobne ogłoszenia po S halerze sa  słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 10  halerzy.

Doniesienia o i)' oact uręczynacb 1 inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za Jeden wiersz petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . , , 8 halerzy 
nopołudnlowy 4 halerz]

na prowincji: 
poranny , . 10 halerzy 
popołudniowy , 5 naie iy

Wteściciele i redaktorowie: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

Dzienni
który 

wychodzi
o fodz. ’;aS  rano i o C  popoł.

PRENUMERATA za dw a w ydania 
dziennie wynosi .niesięcznie:

we Lwowie £3 korony
(z - dwurazową dostawę 10 domu dopłaca 

się 60 h a l)
na prowincji S  kor. S O  hal.

(z dwurazową przesyłką 6  kor.).

Przy Dziennika Polskim prenumerować można
f  B L n s z c i ^  4

najlepsze pis ..o ilustr. dl kornet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie 3  korony 

na prowincji W kor 8 0  ba).

Sesja zimowa parlamentu.
W i« d eA  20 grudnia.

Upaństwowienie kolei Północnej uważać 
Już można za rzecz dokonaną. Dwuletnia 
Wytrwała praca Koła pohkiego, przyniosła 
Pożądany dis kraju rezultat; rząd dopełnił 
Sumiennie przyrzeczenia, danego przewódcom 
Kola i usunął wszelkie przeszkody, znajdujące 
się na drodze do upaństwow-enia. A prze­
szkód tych było niemało. Wszakże nawet 
Sfery, które szczerze upaństwowienia pragnęły, 
utrudniały akcję rządową bez potrzeby, rzu 
cając na-odowe hasła w sprawie natury czy- 
Sto-ekonomiczneJ. Wielką przeszkodę s ta ­
wiały tu ta miasta, dla których dziś dodatek 
do kótei pńłnocsej. stanowi zna
Czny dochód. Obecnie wszystkie trudności, 
o ile idzie o rząd z jednej, a zarząd kolei 
Północnej z drugiej strony, są usunięte, a głos 
ma już tylko parlament.

Z końcem bieżącego tygodnia odbędzie 
S5ę wspólna konferencja reprezentantów kolei 
Północnej z reprezentantami rządu, na której 
zapewne przedłożonym iuż zostanie zarys 
układu tak, że odpowiednia ustawa przed 
łożoną będzie Izoie poselskiej już w styczniu. 
Upań^twowenie obejmie sieć główna > l^kaT

mą, z wykluczeniem kopalu węgla. Jako cenę 
kupna otrzyma Towarzystwo rentę, płatną ro­
cznie w gotówce, ale renta może też być we 
dług z góry ustanowionego klucza sscapitali 
zowarią. Renta wypłacaną będzie do r. 1940 
w całej wysokości, tylko mała część, odno­
sząca się do później koncesjonowanych kolei 
lokalnych, przeciągnie się do r. 1970 i 1988 
Pretensje miast uwzględniane będą w ten 
jposób, Że mimo upaństwowienia, kolej Pół 
nocna tworzyć będzie do czasu odrębny 
objekt podatkowy. Od stycznia 1906 kolej 
prowadzoną już będzie na rachunek państwa, 
rozumie się z zastrzeżeniem zgody parlamentu. 
Jak zapewmeją, rząd ma już w tym względzie 
śdsłe przyrzeczenia rozstrzygających stron­
nictw.

Obok tej sprawy parlament na schyłku 
kadencji załatw! prawdopodobnie jeszcze kil­
ka innych, dla nas szczególnie ważnych 
ustaw. Przynajmniej stwierdzić można, że 
wszystkie stronnictwa czynią usiłowania, by 
długotrwałe i wytrawne prace komisyjne nie 
poszły na marne.

W pierwszym rzędzie odnosi się to do 
komisji przemysłowej, której prace, dzięki 
niezmordowanej energji jej prezesa dra Ma­
ła c h o w s k ie g o ,  dobiegają już do kresu. 
Zdnterprlowany na jednam z ostatnich po­
siedzeń Izby dr. Małachowski, dał następu­
jące wyjaśnienie: nieustająca komisja ukoń­
czyła we wrześniu pierwsze czytanie i wy 
drukowała powzięte uchwały. W ooraoy 
wciągnięto prawie całą ustawę przemysłową 
z wykluczeniem rozdziału III, i VI. N* 27 li­
stopada — po sesji sejmowej — została k o ­
misja ponownie zwołaną.

Rząd oświadczył tymczasem, źa co do 
niektórych spornych punktów, objawić może 
opinję dopiero po dalszych studjach i wy­
słuchaniu zdania fachowców w różnych kra- 
j-ch koronnych. Korni»Ja dla ułatwienia prac, 
netychmirst po ponownem zebraniu się, wy 
sadziła komitet referentów, który ma z rzą 
dem owe sporne kwestje omówić i zdać 
sprawę na pełnem posiedzeniu, le n  komitet 
odbył już z reprezentantami rządu pięć po­
siedzeń i doprowadził do wzajemnego zbli­
żenia się w przeważnej części kwestyj. Dal 
sze posiedzenia odbywać się będą ńatych 
miast po świę’ach. tak, ze jest nadziej?, iż 
pełna komisja ukończy drugie czytamt je­
szcze w styczniu.

Z powyższego przedstawienia rzeczy w i­
dać, że dr. Małachowski czyni co tylko mo­
że, by tak pożądana ustawa jeszcze w bie 
żącej kadencji mogła pi zez pełną Izbę być 
uchwaloną.

Obok ustawy przemysłowej aa pierwszym 
planie stoi ustawa a ubezpieczeniu urzędni­
ków prywatuycb. Komisja przedłożyła już 
sprawozdanie. czasu hędrie w zimie dość.

oo obiady o zmianie ustawy wybKC«j grze 
ciągną się w komisji może do Wielktejnocy; 
tylko zła wola stronnLtw przeto mogłaoy 
udaremnić dojście do skutku ustawy przez 
szerokie i sympatyczne koU tak bardzo po­
żądanej.

Obok tego, załatwienia czeka jeszcze ca­
ły szereg aoraw ważnych dla całego państwa, 
jsk naprzykład doniosły projekt o spółkach 
handlowych z ograniczoną poręką.

Przed wniesieniem projektu reformy w y­
borczej i po odesłaniu tego projektu do ko­
misji, Izba mieć będzie razem z jak cb trzy 
miesiące czasu, który produktywnie użyty, 
wyrównałby wiele grzechów minionych sesyj. 

_________________  (r.)

Kilka słów o teatrze lwowskim. 
iii.

Z niemniejszem uprzedzeniem, jak do 
sztuk patrjotycznych, odnosi się dyrekcja 
do wszystkich wogóle utworów, odznaczają­
cych się podnioslaścią myśli, pogodą nastro­
ju, zacnością tendencji i duchem prawdziwie 
obywatelskim. I w tern właśnie uprzedzeniu 
do sztUK tego rodzaju szukać należy przy­
czyny, dlaczego w repertoarie sceny naszej 
brak najwybitniejszych choćby przedstawicieli 
dawniejszej naszej 1 teratury Gramatycznej, tej, 
która przez długie dziesiątki lat zasilała tea­
try polskie, stanowiła rdzeń i podstawy Ich 
działalności, a dzisiaj wyoartą została ze sce­
ny lwowskiej przez wodzów, chorążych i 
ciurów tzw. „Młodej Polski*, reprezentują­
cych tzw. „nową sztukę*. A przecież wśród 
tych autorów starego autoramentu, po*a ta- 
kłemi znakomitościami, jak Fredro, Korze­
niowski i Biizlński, conajmnirj po macosze­
mu przez dyrekcję obecną traktowanymi, jest 
cały legjon innych, o których w ciągu pięciu 
lat ubi?glych, fi?wet nie Słyszeliśmy. Pomijam 
Zabłockiego, Fel ńskiego i tych innych jeszcze, 
którzy w mniemaniu dyrek< ji, jako antyki,

E o winni spoczywać spokojnie w siatach bi- 
Ijotecznych; aie trudno tu pominąć autorów 

takich, jak Narzymski z „Epidemją* i „Pozy­
tywnymi *, utworami zawsze aktualnymi i nie- 
przemijają:ej wartości artystyczni j, Anczyc, 
Szujski, Kraszewski, Betćik wski, Lubows-ki, 
Sewer, Swfętochowski, Z?'.rvski, Mańkowski, 
uiiński, Udpackł, Fredro s j\  .«.&»? cg Ja 
nych, których nie policzę, a którzy z pewno­
ścią niemniej są warci od naszych p?nów 
„modernistów*, a pod względem dążności 
swoich, niewątpliwie o całe niebo ich prze 
wyższają. Odzie oni wszyscy? Co się z nimi 
dzieje? Dla dyrekcji naszej, zdają się oni nie 
istnieć zupełnie, chrć to przecież autorowie, 
w dziedzinie dramatu naszego niemało zasłu­
żeni i już choćby z tego względu zasługują 
cy na pairnęć.

Lecz co i mówić o nich, kiedy „pierwsza 
stena polska" nie t r  szczy się prawie zupeł­
nie nawet i o tych, których jaknajczęstsze wy­
stawianie jest najświętszym jej obowiązkiem. 
Weźmy Słowackiego. To przecież alfa i ome­
ga dotychczasowej naszej twórczości drama 
tycznej, a przytem -  co ze względu na upo­
dobanie dyrekcji warto także tutaj podnieść — 
ojciec duchowy tej tzw. „nowej sztuki" pol­
skiej, której tak gorącą orędowniczką jest 
scena lwowska pod kierunkiem Pawlikowskie 
go. Słusznie też należałoby aię spodziewać, 
że przynajmniej dla autora „Króla-Dut ha* 
dyrekcja nasza będzie miała pewne bodaj ja­
kieś względy. A'egdzietam! Dość powiedzieć, 
że przez całe lat pięć nie wystawiono z bo­
gatej, królewskiej iście sou*cz«y dramatycznej 
Słowackiego ani „Balladyny*, ani „Lilii We- 
nedy", ani „Mazepy", ani „Kordjana", ani 
„M?rji Sztuart", ani „K-iięcia niezł imnego", 
gdy w tym samym czasie na scenie krakow­
skiej nktylko prawie wszystkie te utwory 
wystawiano, ale wydobyto z pyłu zapomnie­
nia nawet takie, o których wystawieniu riko- 
mu się przedtem nie śniło, a więc „Złotą 
Czaszkę" i „Sen sreorny Salomei". A prze­
cież tę scenę krakowską nie kto inny, tylko 
v taśnie obecny kierownik teatru lwowskiego 
nazwał sceną dyletancką i odmówił jej ora 
wie wszelkiej wartości— i to dlaczego ? Dla­
tego jedynie powodu, że scena krakowska 
Stoi, względnie stała, niżej od sceny lwow­
skiej, pod wzg'ęaem sił aktorskich. Tak, lecz 
niech wolno będzie zapytać: czy dobry testr 
od aktorów jedynie zależy i czy aktorzy jedy 
nie stanowią o jego wąrkśai!? Mnie się pi ry 
najmniej zdaj?, że o wartości teatru stanowi 
tylko i wyłącznie jego kierunek literacki, a je 
śii tak, to b d jj czy „dyletancka" scena kra­
kowska nie zdziałała w jednym roku dla li­
teratury więcej, niż „pierwsza scena polska" 
lwowska, w przeciągu całych lat pięciu. Ta 
kie jest prz/najmn ej w tym względzie osobl 
ste moje przekonanie.

Iiźmy jednak dalej.
A czy lepiej, niż ze Słowackim, działo 

się na scenie lwowskiej z Fredrą ? Wystawie­
nie w przeciągu lat ,Jęciu „Zemsty", „Ślu­
bów panieńskich", „Dożywocia", „Rewolwe­
ru" i dwócn jednoaktówek — to trochę za 
mało, to stanowczo zamało, zwłaszcza, gdy

uw-ględił i to. że były sezony, w których 
Fredry nie widziało się ani razu. A Korze­
niowski? Teatr polski, który przez całe lat 
pięć wystawił tylko „Starego męża" i „Maj­
stra i czeladnika", a zapomniał, że niejaki 
Korzeniowski napisał między innetni takie 
rzeczy, jak „Żydzi", „Klara", „Panna mężatka" 
i „Karpackich gó^al" — taki teatr nie może 
chyba rościć seb-e pretensji do tego, że kul­
tywował sztukę polską, a już stanowczo nie 
m^źe rościć sobie prrten^ji do nńana „oi-rw-

szej sceny pulsticj". A Bi.sósk ? Jestem 
przekonany, że gdyby nic wystę >y gościnne 
p. Żelazowskiego, może do tej pory zapo- 
mniel.byśmy byli zupełnie o istfieniu „R zb.’t- 
ków", a tak samo, gdybj ile obc^ój 75 ro­
cznicy urodzin autora „Rana D am ^ego", 
prawdopodobn!e i ten ut *ór spoczywamy 
ciągle jeszcze w jakim zacisznym kąciku bl- 
bijoteki teatralnej. A nie zapominajmy, że cba 
te utwory wystawiono jeszcze lat temu trzy, 
od tego bowiem czasu głucho o nich zupeł­
nie. I to się nazywa pracować dla sztuki 
polskiej, aarodoweji

Ba, ale za to tnidśm y w bród, często 
aż do znudzenia, popisy praktykantów lite­
rackich „nowej sztuki" Niewątoliwie, popisy­
wały się przed nami także i talenty nieza­
przeczone, aie w większości wypadków było 
wręcz przeciwnie, bo pokazywi.no nam utwo­
ry, których żaden szanujący s'ę teati nie przy­
jąłby nigdy na swój repertoar. I rrecz cha­
rakterystyczna, że wlsśaie te poronione utwory 
wystawiano na scenie lwowskiej z nakładem 
pracy ogromnym, przepychem wprost baje- 

znym. jakby w chęci zgwałcenia publiczno­
ści, aby na nie chodziła Po co? w jakim 
celu? — n gdy nie mogłem zrozumieć, ty'ko 
zawsze, gdy słuchałem utworów w rodzaju 
„Lil’th*, lub „Ii iii", zapytywałem sieb c w du­
chu, czy nie szk >d na to wrzystko czasu i 
atłasu, wysiłków akto.skich i wkładów pie- 
meżnych? Toż tań#Tym, o połowę t ń sym 
k sztem moinaby było wystawić, zamLst je­
dnej ze sztuk powyższych, przy-irjmniej ze 
2 tMgedje Słowackiego, a z obcych Szeksoira, 
luh Schillera już choćby nie dla czego inne 
go, to przynajmniej dla utrzymam* opinji 
„pierwszej sceiy p Iskiej".. N estety! dyre*oa 
nijdy o czemś podobnem r.ie , o nyśluii f gdy 
ternie utwory paradowały w balowym str -ju 
po scenie lwowskiej, Słowacki, Szekspir, 
Schiller i inni p. zosU wali nietknięci.

A zsteu nie sztuce służyła i służy scena 
nasza, ale tylko i wyłącznie unod-banię m 
osobistym swojego kierownika. Na f4kt ttn 
zwrócił uw; gę w ostatn em sprawozdaniu 
swojem referent sejmowy dla spraw teatru 
lwowskiego, Leon hr. Pimński. Podniesiono 
tam, jako kardynalną wadę sceny lwowskiej, 
zbytnie ścieśnianie repertoaru i jego jedno­
stronność, szkodliwe w mieście takiem, jak 
Lwów które ma tylko jedną scenę wooec 
ctegb ta jedtu scena musi liczyć się skrupu­
latnie z różnorodnym poziomem wymagań 
ogółu puliczności. Podniesionp tam także, że 
dyrekcja sceny lwowskiej lubuje się coraz 
więcej w płodach dramatycznych o ponurym 
nastroju, często nawet o wręcz chorobliwy, h 
tendencjach, a zarazem zauważono słuszni, 
że właśnie w mszem społeczeństwie, nie ma- 
jącem niestety wcala nadmiaru zdrowych sił, 
i i te - s tu rs ,  lubuiąra s'e w m- tvwa?h zepeuefa,
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G. S m ó l s k i e g o .

(Dokończenie).

VIII.
Na popołudnie tego samego dnia zapo­

wiadał program uroczystościowy przejażdżkę 
dworu cesarskiego i gości seebskich paro­
statkiem po jeziorze Wolfgang z miejscowo­
ści nadbrzeżnej, Strobl, oddalonej o pół 
godziny drogi żelaznej do Ischlu.

Od południa zaczęła się już wędrówka 
iudów pieszo, konno, kołem, powozami i ko­
leją żelazną w kierunku jeziora.

Brzeg jeziora w Stroblu prsed hotelem 
Strobl am See, gdzie się znajduje p rzystań 
dla żeglugi parowej, zalegały zbite tłumy pu­
bliczności; głowa przy głowie. Wciąż na­
pływali nowi przybysze. Tłok zwiększał się. 
Bardzo obszerna werand; hotelowa przepeł­
niona. Wszędzie ścisk nadzwyczajny. Z tru­
dnością torowali sobie drogę wśród tłoku 
ludzi uwijający %łę sprawozdawcy dzienni­
karscy, którzy ws>ędiie chcieli być w szy­
stko widzieć.

Nfe brakło oczywiści* obydwóch anta­
gonistów: dr. ^hrzanow*, a i Kobisohna, juici 
* „Wielkim Rekinem" i „Białą Mysią*. Re- 
kognoskowali teren, skrzętne robiąc zapiski. 
Biedny Kobiaohn grzązł co chwila w tłoku, 
nie mogąc dla swej tuszy -ni w dziesiątej 
części dotrzymać *roku chyżenotfemu arowi
Chrzanowerowi, któremu chudość charta u- 
moiliwiała przeciskanie się przez tłoczących 
się ludzi. Obydwaj przeciwnicy zwracał, na 
siebie powszechną uwagę sposobem wystę. 
powsaia i zachowywania g,ę. d ,.  Chrrano- 
wer miai wyniosłą m'nę, spoglądając z du­
mą na niziny świata i lucul pospolitych. 
Wszak 'odniósł sukces alelada: wywiadem 
tw oim  wstrząśnie Europą, dzienniki całego 
świata powtarzać i komentować będą to, 
czego dokonał. Specjalny korespondent 
...blattu, podpisany pełnem nazwiskiem pod 
wywiadem, nabierze światowego rozgłosu. 
Kobisohn pobity nu łeb i szyję. Zemścił się 
za zajście na peronie sowicie.

| Dziwn* rzecz, ż* Kob.sUia ióvune nu^ł 
minę tryumfującą, co malowało się na jego 
iwarzy bardziej szyderczym uśmiechem, jako 
też większą arogancją wogóle. Dr. Chrzano- 
wera prześladował tsahrczywfej, ściągając go 
złośliwemi spojrzeniami i wciąż wiiżąc mu 
w drogę.

Biedaczysko nie wiedział jeszcze nic o 
klęsce, jaką mu ten zadał wyw’adem.

Nadjechały powozy dworskie. Ogromne 
poruszenie w tłumie gapiącym się. Kapela 
wojskowa rznie hymn serbski. Nu komendę 
rzucają dziewczynki w bieli kwiaty pod sto 
py „pomazańców boskich"; na czele kroczy 
cesarz z królem, potem podług rangi star­
szeństwa, członkowie domu cesarskiego, spo­
ro arcyksfąźąt, arcyksfętnlczek, Risticz, Pa- 
slcz, austrjaccy ministrowie: hr. Kalnoky, hr. 
Taaffe, rój świty. Pochód zdąża ku przysta­
ni, na parowiec, suto przystrojony flagami, 
chorągiewkami, kwieciem I choiną

Przy pomoćcie taki ścisk okropny i par- 
f ’*, ii policja z wielkiem wytężeniem z^le- 
dwo meże utrzymać wolne prztjścic dla 
dwc ru. Dr. Chrzanower na przedzie. K=idy z 
gapiących się chce być bliżej, widzieć lepiej, 
więc napór coraz silniejszy. Doktora bostoń- 
skiego wraz z „Wielkim R„kinem" wyparto 
na samą krawędź. W chwili, gdy dwór prze­
chodził, stawał Się tłok wręcz niebezpieczny, 
O n  nic nie zważa, rozpychając s ię  i prąc 
także z wszelkiej siły Musi widzii ć dobrze, 
a przedewszystkieni chciałby usłyszeć co z 
rozmów, więc prze i ciśnie 3lę wciąż naprzód, 
robiąc skrzęti capiski. W zapale zawodo­
wym nie spostrzega, iż znajduje się na de­
sce,; wolno leżącej przy pomoście, a wyster- 
czającej nad jeziorem i że zawisa nad wo­
dą, szczęśliwy, iż z podwyższenia może po­
nad głowy ludzi, przed sobą stojących, wi 
dzłeć dokładnie orszak, wsiadający na okręt; 
o nic więcej się nie troszczy.

Dziwi go tylke niezmiernie, że niema w 
korowodzie Risticza. Dlaczego go nie ma? 
Wysnuwa z tego rozmaite wnioski i kombi­
nacje. Może to, może owo? Z chwilowej 
kontemplacji przepłasza go huk moździerzy, 
zwiastujący odpływ parowca z dworem. Ci­
snący się tłum, jak potężna fala, skierowuje 
się w strofę odpływającego parostatku, jak 
gdyby chciała podążyć za mm. Pomost się 
opróżnia. [)eska, na której przeciwnym krań 
cu Biał dr. Chrzanower, traci przez ustąpie­
nie ludzi ciężar na przedwnej stronie, zara­

zem też równowagę, u nasz b jin i .r  s^add 
z pluskiem do jeziora.

Powstaje zamieszinie, popłoch. Sądząc, 
iż zawaliła się częśc pomostu wskutek zby­
tniego natłoku, panika ogarnia tłum. Łatwo 
może przyjść do nieszczęścia, gdyby nie 
przytomność umysłu Kobisohna, który, wy- 
drapawszy się na podwyższenie, krzyczy z 
całej sity:

— Nic s:ę nie stało 1... Proszę zachować 
spokój 1.. Rzecz śm echu warta... spadł tylko 
do wody reporter ...blattu przez zbytnie 
wścibstwo z własnej winy...

Jezioro przy brzegu nie było głębokie. 
Wyciągnięto „ofiarę powołania" bez trudno­
ści. Na szczęście nic jej się nie stało. Ską 
pała się tylko mimowoli. Ze strachu jednak 
straciła chwilowo przytomność.

Na werandzie hotelowej, przy pomocy 
lekarza, odzyskał dr. Chrzanower niebawem 
zmysły.

— Myślałem — povdada, — że się uto­
piłem.

Kobisohn znajdujący się w pobliżu, za­
wołał :

— Co liche, nie utonie I
Słowa te wzbudziły śmiech w około.
Dr. Chrzanower, leżący jeszcze n a  stole, 

przy którym go lekarz opstrywał, podźwignął 
się w połowie, a następnie rzucił wzrokiem 
rozbolałym n . Kobisohna, którego poznał 
po głosie. .

Miał minę tragiczną. Rzucił na niego 
spojrzenie najwyższego oburzenia, a kiwa 
jąe głową znacząco, wyjąknął boleśnie:

— Człowiek bez serca.. Nawpt katastrofy 
majestatu nie uszanuje... Brak mi sił, bym 
wypowiedział co czuję... Paskudnik!.,.

Wtrm spostrzega, że na szyi brak „Wiel­
kiego Rekin,*."

— Dla Boga l — woła strwożony— gdzie 
mój „Rekin’ "

— Rekin — odpowiada KohisohnVr pły- 
wa sobie wesoło w jeziorze. Znudziło mu się 
wisieć wciąż na wstążce, więc umknął

Słowom tym zawtórował chór śmiechu.
Oourzony dr. Chrzanower zeskakuje 2e 

stołu, a zwracając się do Kobisohna grozi m u :
— Ja panu tego nie przepuszczę na su­

chot... Z ,S ię !... P*a masz się wtrącać do 
tpraw moich,

— Biorę państwo za świadków — od­
piera — iż pan sam pytałeś się: gdzie rekin, 
wielki rekin?

— !T4,u  z ptwii ś-ią nie...
— Tego wiedzieć nie mogłem... 2iłuję 

pana bardzo — dodaje z szyderczym naci­
skiem: Zniknięcia gwiazdy rekina nie poczy­
tuję za dobry znak d<a pana; to coś tak wy 
gląda, jak gdyby pańska g viazda szczęścia 
miała zblednąć lub zgoła zgasnąć.

— Niedoczekanie pańskie — z pana mówi 
złość zawiści, chęć zemsty za to, że pana 
pozostawiam zawsze w tyle daleko za sobą.

— Pan mnie?... śmiechu warte.
— Tak, mój panie 1 GJzie dia mnie po 

dwoje stoją otworem, tam panu nie wolno do­
łka* się nawet klamki.

— Pozostawiam panu golirzów na wła­
sny użytek. Nie ma zal*te czego zazdrość c !...

Dr. Chrzanower słysząc wyraz „golarz* 
Struchlał. Widocznie Kobisohn podsłuchiwał 
jego rozmowę z Risticzem i patrzył przez 
dziurkę od klucza. Skądżeby inaczej wiedział, 
że pierwszy regen. ockazyw. I mu na migi 
zgolenie Pasicza. Zły ten człowiek mógłby 
mu spłatać psikusa, zrobić jaką nieprzyje­
mność...

IX.
Nazajutrz otrzymał Chrzanower lilt 

od wydawcy następującej treści:
„Niech pana djabli wezmą z wywiadem 

nam przesłanym! Przeklinam chwilę, w której 
g i wziąłem z targowicy wołowej do redakcji. 
Zgotowałeś mi pan największe nieszczęście 
w życiu. Nie pojmuję, jak można być tak ogra­
niczonym, oy nadwornego golarza Nikołę 
Draganicza brać za pierwszego regenta Serbji i 

'Jeśli pańskich środków umysłowych nie stać 
było, dlaczego nie zasięgałeś pan rady i po­
mocy dra Fokszauera, którego przecież umy­
ślnie posłałem w tym celu do Ischlu.

Dzisiejszy „...ze/fung" wyświeca, wrze- 
komo dla uspokojenia opinji puólicznej, całą 
mistyfikację z golzrzem Nikotą Draganiczem, 
na dobitek zaś umieszcza oświadczenie z pod­
pisem Risticza, że pana w życiu nie widział, 
a wrzekomy wywiad u niego zrobiony jest 
niedorzecznym wymysłem od początcu do 
końca.

Pismo uaszeskompromitowane haniebnie! 
Straty na giełdzie ogromne!

Co za głupota bezdenna!...
Rozumie się samo przez Się, że zfywam 

z panem wszelki dalszy st sunek redakcyjny. 
Administracji poleciłem ureguiowcć zobowią­
zania, wypływające z kontraktu, pan zaś nie

w*z mi się więcej pukazać w redakcji. Z po ­
gardą...

Biedny di. Chrzanower, przeczytawszy 
list, drżał na calem ciele, jak gromem rażony. 
Zawołał w końcu żałośnym głosem, załamu- 
tąc ręce:

— Łotr Kobiloh.i nawarzył mi takiego 
piw aL. Istna tra^edja życia!..

* .  *
B?hater nasz po tak głośnej i niemiłej 

sprawie nie mógł zaa!eźć stałej posady w 
redakcji żadnego dziennika wiedeńskiego. Po­
rzucił więc niewdzięczną reporterię, nie mó­
wiąc już o tem, iż o polityce ni: słyszeć 
nie chciał, złorzecząc jej. Obrał sobie inny za­
kres działania „publicystycznego" stając się 
odrazu specjalistą w Sprawach asekura­
cyjnych.

Wydaję pismo p. * : »Der Yersteherer*, 
centralny organ dla wszelkiego rodzaju ubcz • 
pieczeń. C h o c ia ż  pisemko marne i wychodzi 
tylko dwa razy w miesiąc w 200 egzempla­
rzach, wydawca jego i zarazem redaktor, 
jeździ własnym ekwipaiem 1 żyje da wielkiej 
stopie. Rozparty w powozie, patrzy z góry 
a* świat chodzący piechotą i na „sznorera■ 
Kobisohna, Który m mo wszystkiego z nim 
się mierzyć aie może. Co do dochodów, me 
mienialby się z lada ministrem.

Jakim się to dzieje sposobem, o tem mo­
gliby dać wyjaśnienie jedynie ludzie, obzna- 
jomieni bl>żej z praktykami wydawnictw perjo- 
dycznych tego rodzaju 1 gospodarką, prowa­
dzoną w pewnych towarzystwach ubezpie­
czeń. Dla reszty świata pozostaje rzecz za­
gadką.

Spotkała go atoli j stcze jedna przykrość, 
wcale duża. Policja zakazała mu używanie 
tytułu doktora, nie uznając ważności dyplomu, 
kupionego w B atonie. Następnie zabroniono 
mu używać dobrowolnie przybranego im’e- 
nia Artur. Policja zajęła się obydwiema spra 
wami wskutek piywatnie uczynionego donie­
sienia. Zle języki twierdzą, że i w tera była 
ręka Kobisohna...

Pozostał mu „Wielki Rekin" z koraan- 
dorstwem.

Przy wydawnictwie „centralaego organu" 
dla wszech ubezpieczeń, które podpisuje z 
konieczności jaao Abraham Chrzanower, „Re­
kin" oddaje mu niepospolite usługi.

K O N I E C .

Śliczne, dobre, tanie podarki i ozdoby

MA ROŻE DRZEWKO
na sztuki i w sortymentecn wła-nego wyroou

■ V  Zlecenia z prowincji odwrotną pocztą.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 23 grudnia 1905

choroby i dekadentyzmu, nie powinna nigdy 
na 8 enie dochodzić do przewagi.

A tymczasem scena lwowska właśnie 
w tym jednostronnym i szkodliwym prowa­
dzona jest kierunku. Tak jest, nietylko jedno­
stronnym, ale i szkodliwym. Bo zastanówmy 
Sie tylko, co dała nam i daje ta najnowsza 
literatura nasza za sceny? Utwory takie, jak 
przecudne i na w skroś polskością owiane 
„Betleem polskie" — to wyjątki, wyjątki tak 
rzadkie, że czekać trzeba na nie latami ca- 
temi. A zresztą co daje nam ta sławiona przez 
zblazowanych entuzjastów „nowa sztuka" ?

Ja|przynajmniej, ilekroć słucham wynurzeń 
jej ze sceny, Drzeżywając iście morfinistyczne 
wrażenia, brzmią mi zawsze w uchu słowa 
Ottona Ludwiga, ie  „lepiej nie mleć całkiem 
poezji, aniżeli poezję, która nam zabiera ra­
dość z życia, która nas do życia czyni nle- 
sposobnymi, która nas doprowadza nie do 
zmężnienia, lecz do zniewieściałości". A ta 
literatura t. zw. „Młodej Polski", która obrała 
sobie na scenie naszej siedzibę, literatura z 
literatury, bo studjowaaa w teorjl, nie w ży­
ciu, jest właśnie tego rodzaju. Osnuta prze­
ważnie na tematach .sksualnych — (cytuję 
tutaj to, co p .wiedziałem trzy lata temu w 
broszurę „Dwa lata w teatrze miejskim we 
Lwowie") — owiana nawskróś duchem zwą- 
tp-enia i niewiary, tchnąca wyziewami (rozkła­
du i zgnilizny, przesiąkniętą do gruntu cyai- 
zm*m, drwiąca tobie ze wszystkich wznio­
ślejszych uczuć, nurtowana newrozą tarko- 
tycznych p.agnitń i pożądań, wszystko bu­
rząca a n*cz*go nie stawiająca — budzi ona 
chyba tylko niechęć Jo świata i życia, kruszy 
hart ducha, Jamie siłę woli, a odbierając wia­
rę w e wszystko i wszystkich, nawet w s a ­
mych ciebie, p-idkopuje tern samem i moc 
czynu. Taka zaś literatura jest zła, jest izko- 
ol wa, jak słusznie bowiem zauważył Sienkie­
wicz w „Listach o Z h“, poezja, czy to bę­
dzie powieść, czy dramat, czy co innego, 
winn* „krzepić życie, nie zaś je p.odkooywać, 
uszlachetniać je, nie zaś plugawić, nieść do­
bre niywśny, nie zsś złe*.

Czy scena polska, narodowa tej właśnie 
l ite ra tu ry  rachitycznej ma b>ć przybytkiem i 
ją tylko pr..p gować, z pominięciem prawie 
zupetnem utworów prawdziwie polskich, wyż- 
s ą obywatelską i narodową myślą owia­
nych? — śmiem o tern powątpiewać.

t i  Cepnlk.

Mały fejieton
P e r l ą .

V.'środ klejnotów, jakiemi płeć piękna 
zd-- d c stę zwykła, jedno z pierwszych miejsc 
zaj:nc.e perła: ozdoba piękna, pełna skro 
mr> ?:■ i wdzięku, tak często przez poetów
trpiewan?.

W ręczy samej, są pe’ły tworem cho 
rot -iw'.- organizmu zwierzęcego; nie po- 
> c ie  i  choroby naturalnej, ale sku 
ii.ii r i -Tikodzenia miękczaków przez ciała 
oocc — ak piątek, owad, robak i t. p. Sta- 
: rc c;r :ż sztucznie wywoływać ien stan,
i-c U:. tychczas bez wielkich rezultatów, 
i yi-v ' ińczycy okazali się mistrzami w tej 
suuęc i ootrafili wprowadzić w handel perły 
s u me, za które płacono nawet bardzo wy 
; ;k y. Dopić.o później pokazało się, ce 
. i icoc.u wi oszjści artyści fabrykowali te

iftse perły na metalowych podkładach,
1 sztucznie ramK organizm żyjątek. 

7 gdy się to wylało, p rzesi.I towar
jyc o-o atnym i Chińczycy zaniechali wyro

->;a -'dziwę muszle perłowe znajdują się 
u?, ,-i f . f j w okohcacb Ceyl. nu, Jawy, S j 

laponji i Meksyku. D > p- łowu uży 
>5 vają najdoświadczeńsi nurkowie, któ- 
u zą też oceniać na miejscu, o ii da 

pe ■ - jeszcze rozwinąć się może, by jej 
ć przedwczesnym oderwaniem. Jest 

./ trudna i wymaga wielkiej wprawy,
. d- wiem muszli nie widzi i tylko po 
;i: i jakości muszli może ocenić jej

-ć.
r  j  wydobyciu auSzli pakuje się je do 

zostawia tak długo, aż zgniją i sa- 
i’»v, tworzą; naturalnie są one w poio- 
zu;.-:łnie próżne, tam jednan, gdzie są, 

jt.rupy z reguły po ośm, często i wię 
cej szu/k.

Ci '  *nie oereł stanowi nietvlko ich wiel 
'a ,: ■ także ich kolor, gładkość i przezro
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czystość i połysic. Pod względem kształtu 
rozróżniają perły okrągłe, formy gruszki, ce 
bul i t. z. perły barokowe. Te ostatnie są 
najmniej cenne. N ektóre perły dorhodzą wiel 
kcści orzecha włoskiego; jedna z najsłynnie] 
szych pereł na świecie, t. z. „la Peregrlna", 
miała rozmiary gołębiego jaja i przedstawiała 
wartość 80.000 dukatów. U nas cenią najwię­
cej białawe berły, na Wschodzie przenoszą 
nad nie żółtawe. Bywają t kie perły czarne i 
różowe; w starych pismach spotykamy wzmian­
ki o perłach błękitnych.

Ujemną struną pereł jest ich nietrwałość, 
z biegiem czasu tracą połysk, a wreszcie zu­
pełnie niszczeją. Jak łatwo ulegają rozkłado­
wi, dowodzi zn ina anegdota o Kleopatrze, 
która w oczach Antoniusza rozpuściła koszto­
wną perłę w czarze wina.

Perły znachodzą się często także w orze­
chach kokosowych: mają one swą wartość 
handlową i cenione są wysoko przez indyj­
skich rajów.

Od wydawnictwa.
Doszło do naszej wiadomości, źe niektóre 

0if interesowane są przekonania, iż drutear 
nia Dziennika polskiego" stanowi część inte­
gralną naszego wyJawnictwa. Otóż oświadcza ■ 
my, że rzeczona druKar.iia „Dziennika polskiego- 
z na gzem wydawnictwem nie m anie wspól­
nego, które te wydawnictwo posiada od lat 
w łasną d rukarn ię  pod firmą: .Drukarnia m  
Schmitta i Spkl* w mej się też Dziennik Poiski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty

Wydawnictwo „Dziennika dolskiego)

KRONIKA.
D Jarjm i lwowski.
Su bo ta  , 23 grudnia.
W salonach Tow. sztuk pięknych (Muzeum 

przemysłowe m.): Wystawa obrazów. Od go­
dziny 9 rano do 4 popołudniu.

Muzeum przemysł >wt m otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano no 2 popołudniu.

Na placu pfjwystawowym- „Panorama ra­
cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzch*.

K a len d a rz  Sobota (23): Wiktorji p.
-  Sławomira. — (10- Myny i Eim Wschód 

słońca o godzinie- 7 minut 57, zachód o go­
dzinie 4 minut 03

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: +  l c R. Pochmur *o.

Wi e d e ń .  (Tel. wl.). Wiedeński stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, sobotę: W Ga 
(iejf wschodniej, na Bukowinie i w Galicji za­
chodniej: Pogoda zmienna, miejscami opady, 
mierne w atry, chłodno.

Komisja egzam inacyjna. Kierownik mi­
nisterstwa ośw aty ustanowił z początkiem roku. 
szk >lnego 1905/1906 komisję egz.minacyjną 
dla kandydatów na naukę rysunków wolnorę- 
cznych w szaolach średnich z siedzibą w K i  
ko wie. Równocz śnie zamianował członków ko­
misji na okres la. szkolnych 1975 6 i 1906 7, 
a mii cwi,ie dyrektorem komisji dra Franci­
szka Schwarzenberg Czernego, profesora unl 
wersyttu w  Krakowie; zastępcą  Juljana Patata, 
dyrektora akademji sztuk pięknych w Krakowie; 
członkami zaś tej komisji: pof.  akid. sztuk 
pięknych Teodora Axentowicza i Leona Wy 
c.órkowskiego dla rysunków figuralnych, dalej 
protest ra tej skademji Józifa M?tu fera i radcę 
bndowmctwa Sławomira Odrzywolskiago dla 
rysunków ornament: bych, prof■ sc ra ak demj> 
Kon stantego Laszczkę dla modtiow nia, dyre 
kiora sz oły przemysłowej Ja a Rottera dla 
nauki pr j^k j i spraw ogólnych pedagog- 
i zno dyda-tycz ych. profesorów u <we>syutu 
dra Pi-., ti B eńkowskiego i rad ę dworu dra 
M-rjana S ‘kołow^k ego dla historji sztuki i na 
uki o ®łjla h, pr fesora uniwersytetu dra Ka- 
z mierzą K »stam ckiego, prywatnego docenta 
d a Adama Bochenka dla amtomji ciała ludz 
k ego, po fesora uniwersytetu dra Wilhelma 
Cr izenacha dla niem e k ego języka wykłado 
weg'', pr *ts« ra uniwersytetu dra Jozefa Tre- 
tiaka aia polskiego i ius«iego języKa wykła­
dowego

Egz&min na budowniczego złożył przed 
komisją egzaminacyjną w namiestnictwie p 
Edward Skawiński z Kri kowa.

Subwencje. Magistrat lwowski uchwalił 
onegdaj następujące subwencje: Przytulisku

uczestników powstania z roku 1863 w Krako­
wie 30o koron, Kołu przemysłowemu techników 
1G0 koron, Towarzystwu bratniej pomocy a>eade 
mików w Zakopnnem 100 koron, Czytelni pol­
skiej w Le ben 100 koron, na kolonie waka­
cyjne dziewcząt 18u0 koion, Zborowi Izraeli- 
ckiemu na obiady dla głodnych dzieci 1700 
koron, na dcm akademicki in . Mickiewicza 
300 koron, Bratniej Pomocy akademików (na 
kuchnię i dla Towarzystw*) O00 koron, Biblio­
tece słuchaczów prawa 240 koron. — Uchwa 
łono też przystąpić w cnarakterze członka do 
Towarzystwa pois<iego „Ognisko" w Gracu z 
pięcioma udziałami po 2n koron.

Czas środkow o-europejski we Lwowie. 
W myśl ucnwaiy Rady miejskiej zarządza pre 
zyde.it miasta, aby z uderzeniem godziny 12 
w nocy z 31 grudnia 1905 na 1 stycznia 1906, 
wstrzymany został zegar ratuszowy przez 36 
minut w celu wyrównania różnicy, j*ka zacho 
dzi między czasem miejscowym lwowskim, a 
czasem środkowo-europejskim. Zarazem zawia­
damia prezydent o t?m zarządzeniu wszystkie 
władze i urzędy cywilne i wojskowe w mieście 
Lwowie istniejące, celem uregulowana czasu 
służby w tych władzach i urzędach.

M acierz szkolna K sięstw a Cieszyń­
skiego otrzymała od emerytowanego profesora 
gimnazjalnego d. Wojciecha Rypla (za pośredni­
ctwem p. sędziego St. Skuby z Krakowa) 2000 
kor. nii b u r s ę  p o l s k ą  w Cieszynie, utrzymy­
waną przez Macierz. Za ten dar hojny, pody­
ktowany obywatelską troską o pracę narodową 
na kresach, Zarząd Macierzy składa czcigodne 
mu ofiarodawcy wyrazy głębokiej* i g< rąoej po 
dzięki, zarówno od siebie, jak i od młodzieży, 
która dzięki ofierze będzie mogła korzystać 
z dobrodziejstwa nauki w języku 1 tołFSjym.

Piękny przykład do naśladow ania. 
Kasyno m ęskie zamiast urządzać opłatek w bie 
żącym roku uchwaliło przeznaczyć kwotę 50 
koron na głodnych w Warszawie i kwotę tę 
przesiało na ręce dra Steczkowskiego.

Na rzecz głodnych w W arszaw ie u 
chwalił Wydział centralny Tow. wzajemnej po­
mocy rękod letników przemysłowców „Rudzina" 
złożyć 50 kor

Ze Strzelnicy. Czfonek Strzelnicy p. Fer­
dynand Ohly, obchodził 25 letni jubileusz na­
leż n a do Strzelnicy. Z okazji tej brać strzele 
cka urządziła na czrść jubilata ucztę i wręczy 
la mu podarek. Do stołów zasiadło przeszło 
sto osób, a podekas uczty wzniesiono szerłg 
toa i iw  na cześć jubilata, na powodzenie Tow. 
strzeleckiego, duchowieństwa, na czi ść prezy­
denta p. Michalskiego i mieszczaństwa Iwo 
wskiego.

Sprzeniew ierzenie. Aresztowano Franci­
szka Mendygrala, rozwoziciela opalu miejskiego, 
za spizeniewierzenie kw >ty 41 kor.

B rutalni kupcy. Do p. F. M , słuchacza 
praw, przechodzącego wczoraj popołudniu ulicą 
Owocową, przystąpiło dwu subjektów ze sklepu 
Hudesa Seemana pod 1. 7 przy tejże ulicy i 
poczęto natarczywie namawiać go, by wszedł 
do ich skiepu, aby coś kupić. Gdy p. M. od 
Darł im, ze nie ma zamiaru coś kupić, jeden 
z subjektów uderzył go pięścią w bok i uciekł.

K ronika policyjna. Piotr Kraczkowski, 
rzekomo zarobnik. spotkawszy wlokącego się 
ulicą Żółkiewską jakiegoś bezsilnego kalexę, 
iłu jącego jedną ręwę 1 jed.ią nogę sparaliżo­
w aną, sięgnął mu d '  łdesrenl, m im o «ta-
bego protestu bezuroont ąo paralityka wydobył 
z niej pieniądze i zamierzał uciec, przecho lnie 
jednak, którzy rabunek ów zauważyli, przytrzy­
mali rabusia i oddali go w ręce policji.

Ulicą Żółkiewską jechał wczoraj iak ś pan 
na wózku, zaprzągmętym bułanym, w najwyż 
szym stopniu wy budzonym koniem. Nagle koń 
up dl i pomimo usuowań nie zdojał oowst-ćy 
woź uca zaś. widząc z liżająiego się pollcianta, 
pozostawił konia i w^zek i zn k ął Policjant 
zdjął uprząż z konia i dopomógł mu pewst ć 
z ziemi, poczem odprowa Iził go do ki m sarjatu 
II dzielni-y. Widzą , że pohejant z k<-niem od­
dalił się, właśri iel wózka znowu się zjawił 
kul > niego i pociągnął go sam du domu.

Dziewięć połci słoniny, 10 szynek, 7 szpon­
drów, wartości około 300 koron, skradziono 
z piwnicy w realności pod 1. 6 przy ul. Zbo 
rowskich Teresie Jarosiewiczowej, żonie ma­
sarza.

Leopoldowi Berlsteinowi pod I. 69 przy 
ul.^Zielonej, skradziono 13 kur. 1 k guta, 2 
kaczki i 1 kaczora, łącznej wartości 60 koron.

Zawodowego złodzieja kieszonkowego 
Herza Silbermanna, aresztowano za kradzież 
pugilaresu z kieszeni jakiejś pani, orzechodcą ej

ulicą Serbską. Pani ta. nie zauważyła swej 
szkudy i poszła dalej

Z kraju.
W iśnlow cz-k (Jeszcze o strejku rolnym) 

W nr. 587 Słowa Polskiego wyczytałem zaprze 
czenie pogłoski „o strejku w Kotuzowie" ze 
wzm>anką, że tylko dzierżawi y szyby wybito. 
Ponieważ do Dziennika Polskiego tę wiado­
mość podałem, więc mam sobie za obowiązek 
stwierdzić, że stiejs był stanowczo. Mówiłem
0 tern osobiście z chłopami, którzy stwierdzili, 
że wstrzymali się od roboty we dworze, gdyż 
dzierżawca (żyd) za mało im płaci — miano 
wicie po 40 hal. mężczyznom a po 30 hal. 
driewkom, .podczas gdy oni żądali po 70 hal.
1 50 hal.

Dalej, stwierdził ten strejk żandarm, posia­
ny taro ze strony starostwa, a od żandarma ja 
się dowiedziałem. W ostatku posyłałem od sie 
bie posłańca, który się dworsuich fornali w 
Kotuzowie 1 robotników wiejskich wypytywał i 
następującą rzecz mi doniósł:

Chłopi otrzymali od miejscowego księdza, 
naturaliie ruskiego, gazetkę, także ruską, w któ­
rej było wydrukowane, że Najjaśniejszy Pan 
nakazał, aby płteono robotnikom obecnie po
2 korony mężczyznom, a po 1 Itor. dziewkom 
na dworskiej robocie.

Wskutek tego robotnicy zastrejkowaii — a 
biednych, potrzebujących zarobku i tylko żyją­
cych z tar t  u, którzy pomimo tego poszli na 
robotę, pobili i okna im wytiui li, jak i dz<er 
żawcy. Aby się jednak przekonać, że gazttka 
prawdę pisze, mieli ją odesłać do N,jjaśniei- 
szego Pena z prośbą, aby przybił swoją pie 
Izątkę na znak, że to prawda. Tej ostatniej 
wersji trudno było sprawdzić, ale że strejk 
z matemi awanturami trwał, to fakt. Postaram 
się 7badać, jak długo trwał, bo teraz jestem 
w drodze.

* K alendarz .Śmigusa" na rok  1906
ozdobio ny prześlicznemi ilustracjami, odznacza 
ją-‘y się bogatą częścią literacką i dokładnym 
dzia>e.n Informacyjnym — mogą nabywać pre- 
numeratorowie Dziennika Polskiego po wyjąt 
kowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct), wraz 
z przesyłką pocztową; k i e s z o n k o w y  zaś 
kalendarzyk po cenie 20 hal. (10 ct.), z poczto­
wą przesyłką po 24 nal. (12 ct.).

O perator di Zenon Leń ko, ordynuje
c b f c ru -  p n y  Blicy Bifi' w skl^go  1 6

* n u  h erbac ia rn ię  cen tow ą przy ul. Gródeckiej 
1. 19, dożyli w d.Jszym ciąga ><a ręce p.t. ydentowej 
Michalskiej p p .: lir. St. Badentowa 50 k * r, Kazi­
miera Neumanowa 10 kor., W anda Grąbczewska 
10 kor.

Wszystkim łaskawym ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać*.

M. Michalska.
* Z C olosseam . Najnowszy irogram przynosi 

wielce urozmaiconą wiązankę numerów, z których na 
pierwszy plan wysuwają się minstreie włoscy Sol-Do 
swojemf parodjami o,’er i popu arnemi arjami wło- 
skiemi, następnie sensacyjni ekwilihryści Achilles i 
Athene, imponujący siłą i zręcznością i 'm e  Wood- 
wards rark-Jomnemi produkcjami na drabinie • kole. 
Wspaniała grupa 15 popularnych niedźwiedzi 1 teraz 
stanowi główną siłę przyciągającą liczne zasUpy pu­
bliczności Śpie waczka koloraturowa p. Zofia Hohen- 
fels, obdarzona pięknym o szerokiej skali, a dobrze 
wyszkolonym głosem komik Ritgamer wywołujący 
wybuchy śmiechu, f-aryianka „U Guescha* jako tan­
ce ora transformacyjna i amerv<flńscy k im eijanci 
Tapay % Tapsen 1 1 plerwszorzędneml atrakcjami go- 
*. «m wUmuMu N -w» tarwa X u u l '" ł" y  mdi* r * M  
w 3-yDkiem tcm.de z og omna w..,rwą . humorem
wywuh je wybuchy śm echu I okiasnów. Duży obraz, 
zawierający sce iy o napięciu wysoce dramatycznem 
p. t  : „Honor ojca* uzupełnia program w całem z n a ­
czeniu wspaniały I

Składki aa cele użyteczności publicznej lub 
na*odowej.

D la  g ł o d n y c h  w W a r s z a w i e :  złożyli
pp H ennkow ie Gottleb-Haszlakiewiczowie, zamiast 
życzeń noworoczny h 5 *or.

N a h e r b a c i a r n i ę ,  p. H, G 2 kor.
D l a  b i e d n e j  c h o r e j  s t a r u s z k i  pod 

M. R,  złożyła w dalszym ciągu p. H T  2 kor
N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyli 

p, H T. 4 kor.
D la  b i e d n y c h  d z i e c i  s z p i t a l i k u  św. 

Z ofji: zamiast drzewka, itai i Janusia Żmudzińscy 
5 kor., Paweł Bożenko z Sztaluzy 2 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Z teatru . ( „Bet l eem pol s k i *" .  — J a­
s e ł k a ) .  W czora jsze  przedstaw enie stanowi 
duwóJ, jak gorąco publiczność nasza łaknie u- 
tw«rów polskich, przemawiających do uczucia. 
Przepiękny utwór Rydla zgromadził w teatrze 
liczną pub! czność, która z zapał, m oklaskiwała 
sztuk* i grę artystów. Rzec można, źe zapał, z

jakim pub* cznrść wita tę sztukę, oowtększa się 
z aniem każdym. Bo też te „Jasełka" Rydla, 
rzecz w literaturze nasiej w s*uim r dzaju jew” 
dyna, to utwór tak piękny, taką poezją owiany 
i tak awskfóś narodowy, szczerym, płomień 
nym patrjotyzmem owiany, że p zekracza sferę 
samej sztuki i jest czetnś więcej, niż literaturą, 
bo czyne n obywatelskim, który na zawsze wryć 
się musi w pamięć społeczeństwa. Takich u- 
tworów słucha się w podniesieniu ducha, łzą 
w oku i głęboką wdzięcznością dla tego, który 
z takim zapałem, z taką glęb-ą uczuc-a i tak 
przejmująco, choć środkami tak prostymi i nie- 
wys7UKa. yrnj) Utnie przemawiać do serc słucha­
czy. Gdyby więcej takich poetów, gdyby więcej 
takich utworów

Obsada w główniejszych rolach pozostała 
prawie ta sama. Nieodżałowanego śp. Romana 
zastąpił p. Kosiński i nie jego wina, że po­
przednikowi nie dorównał, bo śp. Roman był 
wymarzonym Przedstawicielem Jędrka grajka. 
Ciężkie zadanie miał także przed sobą p. Czaki, 
ja*o zastępca w roli p. s  dskit go. — «nożna 
mu jednak sukcesu pogratulować. P. Sowiński 
był bardzo correct w swych dwu rolach i wi­
docznie się wyrabia. Inne role sooczywały w 
wytrawnych rękach p o : Feldmana. Cnmiei ńskłe • 
go, Hierowskiego, Jaworskiego, Now*ckiegc, 
Kwu tkiewicza, pań: Gostyńskiej, Rotterowej 
i innych.

Przedstawienie wypadło w całości bardzo 
dobrze.

R epertoar. Do tej chwili nie otrzymaliśmy 
repertoaru na dni świąteczne. Zapytana o to 
dyrekcja oświadczyła, że dyrek:|# policji z a ­
b r o n i ł a  grać w niedzielę, jako t. z. dzień 
normalny (24 grudnia). Wobec tego dyrekcja 
odniosła się do bawiącego w Krzeszowicach p. 
n miestnika i prawdo pod ibnie otrzyma przy­
chylną decyzję. Wobec tego bowiem, że arcy- 
pasterze nssi uznali sobotę jako dzień wigilijny, 
ze ks. arcybiskup Bllczewski nic nie ma prze­
ciw przedstawieniu w niedzielę — niema ża­
dnego powodu do zakazu. Są zresztą w tym 
kierunku preceden=y; zerówno bowiem w roku 
13 5. 1881, 1887, 1893, jak w r. 1899 nie
grano w sobotę, a grano w niedzielę, choć 
przypadała na dzi. ń normalny t. j. 24 grudnia. 
Pozwolenie na odbycie przedstawienia w tych 
warunkach jest niety'ko w interesie dyrekcji ale 
i artystów i publiczności, niewątphny teł, że 
przedstawienie dyrekcji odniesie zamierzony 
skutek.

Z Królestwa Polskiego.
Aresztowania.

Z Warszawy donoszą, iż podczas rewizji, 
przeprowadzonej w redakcji Kuriera codzien­
nego, zostali aresztowani następujący człon­
kowie redakcji: Paweł Horowitz, niedawno 
przybyły z wygnania na Syberję (pseudonim w 
partji p. Horowitza jest: Towarzysz Andrzej), 
Zygmunt H<ring (brat doktora, znanego larin- 
gologa), ekonomista; Michał Muttermilch, au­
tor powieści „żydzi" i Reinek. Aresztowano 
również wszystkich zecerów I chłopców re­
dakcyjnych, oraz roznusicieli. Chłopców I 
roznosideli niebawem pu szczono, zecerow 
wyżej wymienionych członków redakcji zatrzy­
mano. Oprórz tego aresztowano tej samej 
nocy 56 osób, zamieszkałych w różnych 
atronacr •»•*«*«, zrobiwszy uprzednio rewizję 
m mieszkaniach.

(Telegramy „Dziennika Polskiego*).
B e rlin *  (Ttl wl.). Z Ł dzi donoszą, iż 

Bank komercj lny wraz z w szysukm i iii ara! 
z*m nął swe biura z powodu strejku per- 
sonalu.

W ieści z  W arszaw y.
Kraków. (Tel. pryw.). Korespondent 

warszawsfti Now<j Reformy donosi pod datą 
21 bm., że wczuraj (20 bm.) obłej* i żan- 
darirerja w a«>s‘encji wojska dokonały rewi­
zji i aresztowań w 4 miejscach, mianowicie: 
n,* Nowem Mitśoie p- d Nr. 52 i 37. w lo­
kalu b blj teki nauk >wej, gdzie słę mieśd za­
rząd  „Sccjal demokracji Królestwa Polskiego 
i L'twy“, w osobie Kucharskiego, przy ulicy 
Z o trj, gdzie się mieści redakcja  Trybuny ludu 
i w drukarni Maślanktewicza. Poszukiwano 
drukarni Trybuny. Aresztowano ekowunistę 
Herynga i po raz czwarty Wacława Siero­
szewskiego.

Wczoraj gromadnie obchodzono sklepy, 
żądając zdejmowania lub niszczenia szyldów 
rosyjskich. Wielu kupców żądanie to spełniło.

Prócz Kasy Banku państwa, w wielkiem

Wspomnienia.
'Ciąg ialszy).

•'ić; liniej zajmującą jest sylweta ks. d1- 
t  u t . ę t o w s k i e g o  (1786—1868), który 
:y< i erzem za młodu, pozostał żołnierzem
w de, miał chłopa polskiego rozum i
pr • był starym szlachcicem w każdym 
. . j po*t2wie, piśmie, w słowie 1 H jność

. larodowe szła w parze z przysłowio-
i/ł; oczynncścią. Opowiadano o nim, że 
firw. r razu ubogiej wdowie, proszącej go
0 z »r w braku pieniędzy, dał srebrną łyż-

t ozorem tegoż dnia ks. biskup od wie- 
i>« u .i pułkownikowej Walerowej Bade -
■ i 1 *’■ -;r t  i 1

— .Dziwny dzbf sen miałam — wita go 
9. -ij/tti — śnił m s1!,* ks. biskup, że go
1 jak na łyżce idzie do nieba 1

— Kto tu jakieś bajki jejmuści dobro 
Orice nrgadol? — ofuknął ks Łętowskl. Do­
piero w d*Uzej odk yło się pogadance, źe 
ubogiej d»ł łyżkę, nie mając pien ęd:y.

K.«iądz biskup »wy«l bv|, czytijąc różne 
rzeczy, pis-ć na mirginesie lapidarne uwagi; 
wiile z nk:h przei.howało się w jego papie- 
tacii, a celu ą one jedrnoś. ią 1 dowcipem.

Na marginesu' dziernikin, opisującego ze 
branie p l ty^ującej młodzieży, naoisaf:

— „Gdy zboże skosisz na zielono, nie 
będrie z ncg> zizrna, ale siano!"

N d artykułem jakiegoś lud wca, pou­
czając* g >, jak przemawiać dó ludu, napisał: 

„N.e mów dużo z chłopem,aby Swym 
pro.tym nHe poznał rozumem, żtś bracie —
giup:!*

W miejicii, gdz'-1 mową o udziale
szlachty w kupiectwie i przemyśl* t*»k mów*:

— „Szlachcic brz Joli, to ptak bez gnia 
zda, ryba beż wody!*.

Na zbytki, wszelką próżność, cudzoziem- 
czyznę, która w wychowaniu zwyrodniła 
naturę i obyczaje polskie, prawdomówny bi­
skup pisze w pamiętniku:

— „Rody wyradzają się jak matka zie­
mia, jeśli cnoty nie odrodziłyby ich, co tylko 
Ojczyzna daje. A patrzeć się też na karmazy­
nów naszych — to ludzie dobrzy, afe do 
Niesieckiego idż, chcąc wiedzieć czem byli. 
Z mowy poznasz, że to kości bez szpiku, a 
w sercu nie ma$7 krwi herbowej. Na ustach 
ogłada, ale u wielu nauki kraju swego żadnej, 
próżność dla histerycznego Imienia a uo-izgi 
do demokracji, która nimt pogardza... Powie­
cie mi na to : wszyscy ie  to tacy? U.howaj 
Boże — ale wielui innych I Dzisiejsza szla­
chta to niedobitki. Żydzi z nas się śmieją, 
chłop nie lubi i sami siebie nie szanujemy I*.

Skarży się też starzec na brak czerstwo- 
ści i S'ły w dzisiejszych pokoleniach, na 
młodych starców, coby nie udźwignęli broni 
i nie cięli szablą, na itiedokrewność niewiast.

— „Dawniej — mówi — żona zroaziła 
mężowi dwunastu synów, chłopów jak dęby, 
a dziś urodzi jednego kiepskiego konceps 
praktykanta — i wież ją do kąpiel, bo całe 
życie kwękał".

Ks. B skup był też znanym pisarzem i 
słynnym mówcą, że zaś był i bystrym poli­
tykiem, dowodem ustęp z jego pamiętnika o 
następstwach rozbioru Polski:

— „Monarchowie wplątani w to dzieło 
nieprawości, następstwem tego, w coraz to 
nowe przestępstwa, dziwią « ę, c-emu Siła 
moralna ich odbiegła, a nie widzą źe wyko­
pali sami tę przepaść przed s^ba, ale jej o 
kizm d kładnie nie zmierzyli I Próżno kró­

lom skarżyć się na obaloną moralność, bo 
to ich dzieło 1

„ K a ż d a  w i n a  l u d u  b ę d z i e  z a w s z e  
i c h  w y s t ę p k i e m .  Dziś rewolucja do kon­
stytucyjnej formy doprowadziła trony, ale do 
czystej, republikańskiej zmierza, a na antiso- 
cjalnych (t. j. na socjalistycznych) ut«nle“...

W trzecim szkicu poznajemy dwóch bra­
ci S a n g u s z k ó w  — ks. R-mana (1800 — 
1881) i ks. Władysława (1803 -1871). Po­
tomkowie to rodu, który przepłynął przez 
dzieje nie bez chwały, a bez plamy 1 Patrjo- 
tyzm jest w ich domu przedewszystkiem u- 
kochaniem ziemi, rodzinnych strop | dzier 
zaw, czemś dziedzicznem, n emal dynasty- 
cznem. Szeroka klientela nie służy im do 
walk i zwycięstw stjmikowych, zdobywania 
dostojeństw i potęgi 0  wszem, gdy zaoasy 
partyj i rodów wstrząsają Rzeczą pospolitą, 
Sanguszkowie usuwają się od dworu i sto­
licy, chronią się w lesiste Strony r dzinne. 
IV br>ju zawszu dotrwają, lecz gdy w Rze­
czypospolitej spokój, oni zamiłowani w ło ­
wach, animusz, zwrócony niegąyś na nie­
przyjaciół Olczyzny wywierają — jak mówi 
historyk — na niedźwiedziach i dzikach. Jest 
coś pierwotnego w tych potomkach Lubarta 
czy Olgierda: prostota w myślach, powoi 
ność w ruchach i mowie, skłonność do sta 
rych wierzeń, chwiejność woli, a stałość w 
uczuciach, zwłaszcza wielka miłość prawdy; 
jakaś bierność jagiellońska w działaniu, przy 
gotowości do ofiar i wytrwania: choćby ledz 
na polu bitwy, choćby życie całe Stać w o- 
bronie i na czatach odziedziczonej Spuścizny 
i starych sztandarów...

Na tle ttj ogólnej charakterystyki, znaj­
dujemy wyborne wizerunki obu braci, synów 
ks. Et st  - hego, żołnii r»a kościuszkowskiego 
i napoleońskiego, którego opowiadania na­

tchnąć miaiy Pola do napisania Mohorta i 
Księżnej Klementyny z Czartoryskich, gorącej 
Polki, matki-spartanki.

Młodzi Sanguszkowie wychowywali się 
wSlawucie i Tarnowie, wśród patrjarchalnego 
obyczaju, surowej karności rodzicielskiej, 
wśród ćwiczeń rycerskich, rodowego zamiło­
wania do konia, do czego słynne na całą Pol­
skę wschodnie stado Sanguszków dawało 
oochop. Zwłaszcza starszy R jman, żywszego 
temperamentu, wyłączną ku temu objawiał 
skłonność. Po ukończeniu uniwersytetu w 
Berlinie, musiał Roman, na wyraźny p rawie 
rozkaz A'eksandra I wejfć do służby „Kawa 
lergardów" w Petersburgu, a otrzymawszy 
stopień oficera, powrócił do kraju 1823. 
W sześć lat później poślubia w Warszawie 
Natalję Potocką, córkę Aleksandra i Anny z 
Tyszkiewiczów 1 osiada w Stawucie. Szczę­
ście Krótko trwało ; żona umarła w rok po 
ślubie, pozostawiając zrozpaczonemu małżon­
kowi córicę Annę. Ale wnet woła go Ojczy­
zna. Bez chwil namysłu spieszą óoaj bracia, 
Roman i ożeniony ze słynnie piękną Izabelą 
Lubomirską Władysław na pole walki. Wła 
dysław pełni służbę adjutanta Chłopickiego i 
Skrzyneckiego, Roman, pod przybranem na­
zwiskiem Lubartowicza, mimo odradzań Chło- 
pickiego, zaciąga Się do korpusu Sieraków 
skiego i z nim dąży w lubelskie. ^ S k ł a d a  
dowody ofiarności i rozpaczliwej niemal od­
wagi, aż pod Łysobokami, rozwożąc rozkazy 
generała, wpada w zasadzkę kozacką wraz z 
drugim oficerem, Brezą. W Lubartowie, po­
znaje ludność w jeńcu księcia i lakaś kobieta 
w o ła :

— „Prowadzą naszego kniazia !"
Oficer Rosjanin chciał ratować księcia, 

przeszkodził temu w ostatniej chwili Polak

w stułbie rosyjskiej, — z znanej rodziny i pię­
knego nazwiska!...

Przygnanego do ZytonFerza wtrącono do 
kazamat. Z Petersburga nadeszła pośrednia 
insynuacja, że ks. Roman Sanguszko ma do 
wyboru: odsądzenie od wszelkich praw cy­
wilnych i przywilejów stanu, konfiskatę dóbr, 
wygnanie na całe życie, bo t .go wymaga jego 
ciężka wina, jako byłego oficera gwardji — 
lub wolność i łaskę cesarza Mikołpja. Po­
trzeba tylko, ażeby napisał, że rozpacz po 
stracie żony i namowa skłoniły go do udzia­
łu w powstaniu...

A jen iec ?
jeniec na tym samym akcie, który mu 

dano dc podpisania, aby błagał o łaskę — 
podpisał te s łow a:

„Z p rz e  kona n i a !
Ronuin Sanguszkom.

„Z p r z e k o n a n i a *  — to » ‘wo stało 
*i§ godłem rodziny i ozłociło tarczę Jagielloń­
skiej Pogoni Stało się hułem  kraju: Wołyń 
cały nosił pierścionki z tym napisem, a sło­
wa te prosie nie były czczcm wyzwaniem 
potężnego wroga, ale tyiko odepchnięciem 
fałszu i przyjęciem całej odpowiedziała ści 
za własne czyny. N.e ukorzyła Się — Jak te­
go oczekiwano w Petersburgu — i matka- 
SpaHanka. Nie rzuciła Się do stóp carskich, 
lecz rzekła z godnością;

— Żądam sprawiedliwości dla mego 
synal

Wymierzono „sprawiedliwość 1“
Wyrok w sądzie wojennym, pod prze­

wodnictwem Słckena, brzmiał: Utrata praw 
atanu, tytułu książęcego i szlachectwa, wy­
dalenia na Sybir do ciężkich robót na całe 
życie. Car Mikołaj własnoręcznie dopis ł: 
„prowadzić piechotą 1" (Dokończenie nastąpi).

Osi. Bar.

ulica Kilińskiego

p o leca  na św ię ta

najprzedniejsze migdały „MulicHa” , rodzynki sułtańskie
i prawdziwą wanilię burbońską.
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Z chaosu pod berłem cara.
(Telegramy Dziennika Pol.)

Strejk powszechny.
M oskw *. (Pet. Ag. tel.) W lokalu 

Akwa jum odoyło się outedaj zgromadzenie, 
na które przytyło około 12000 osób. Woj­
sko i źandarmerja obsadziły wyjścia i zażą­
dały wydania broni. Część uczestników zgro­
madzenia próbowała wyjść główną bramą, 
lecz odparło ich wojsko kolbami. Zniszczono 
wówczas parkan Akwarium i tamtędy do- 
Siano S.e na podwórze fikcły, gdzie się za­
barykadowano. Wczoraj rano dopiero zebrani 
razeszli się. Kilka osób jest ranionych. Żoł­
nierze dah kilka strzałów ostrych, zresztą 
Strzelali ślepymi n?b<-jami.

Rewal. Wszystkie fabryki i warsztaty 
zamknięte. Z^rona izenie kolejarzy uchwaliło 
Wstrzymanie ruchu kolejowego.

Berlin. (Teł. wł.) Berłlner Tageblaił 
donosi z Moskwy: Rada robotnicza ustano­
wi łatym razrm rozmaite wviatki dla strejku

kolejowego. Zgodziła Się na niestosowanie 
strejku do transoortu wojsk z Manożurji.

O d e s s a .  (Te), wł.) Wybuchł tu strejk 
żeńskiej służby domowej.

Oradonaczalnik O lessy polecił zamknąć 
uniwersytet wbrew protestowi profesorów.

Krąży tu n -głoska, iż okręt z wojskiem, 
wysłany do SeDastopola, zustał zatopiony 
przez drugi ok *ęt zbuntowany.

dST-tirt. (Tel. wł.) Z Petersburga do­
noszą: Socjaliści ogłasz ją, że strejk powsze­
chny ukończy się dopiero po spełnieniu na 
stępujących żądań: 1} zwołanie konstytuanty; 
2) zaprowadzenie powszechnego, równego, 
tajnego prawa głosowania; 3; - wolność sło­
wa, zgromadzeń, stowarzyszeń i pracy; 4) 
8-godztnny dzień pracy w przemyśle; 5) roz 
dział gruntów pomiędzy chłopów i 6) wybór 
przełożonych w wojsku i flocie przez żoł 
nierzy.

Większa eręść robotników w Petersbur­
gu nie chce przystąpić do strejku. Aby zmu­
sić ich do strejku, jtrejkujący postanowili 
odciąć przywóz surowca do fabryk, skutkiem 
czego praca musiałaby ustać.

Rewolucja w Inflantach i K urlandji.
Londyn. Rząd angielski upoważnił za­

stępców a.igielsk ch w Rydze i innych por 
tach rosyjsk ch, aby w razie pofrzeby wzy 
wa i b^zwło znie okręty angielskie do prze­
to iezi nia angielskich poddanych w bezp c 
czne u iejsce.

Londyn. (Tel wł.) Times donosi z Pe 
tershurga, że Ł o t y s z e  m a j ą  d z i s i a j  
o g ł o s i ć  o f i c j a l n i e ,  i ż  z r y w a j ą  z Ro 
s j ą  w s z e l k i e  s t o s u n k i .

Sytuacja.
B e r l* n . (Tel. wł.). Wbrew Innym po­

głoskom, Local Anzeiger na podstawie wiado­
mości otrzymanych z dobrego źródła donosi, 
że na ostatniej radzie ministrów c a r  o ś w i a d  
c z y ł  s i ę  p r z e ć . w |  p o w s z e c h n e m u  
p r a w u  g ł s o w a n i a .  P o ł o w a  m i n i ­
s t r ó w  p o d a ł a  s i ę  w s k u t e k  t e g o  d o  
d y mi s j i .

O. Gspon.
Pary*. (Tel. wł.). O. Qapon*bawi w 

Monie-Carlo jako gość j“dnej, z rodziu ro­
syjskich.

Dżuma.
Berlin. (Tel. wł.). Do Birliner Tageblatta 

donoszą z Petersburga: Rosji grozi nowe 
nieszczęście, bo dżuma rozszerza się i objęła 
już obszar 300 kilometrów szeroki, a 500 
dług1. Z powodu braku lekarzy niema' mowy 
o izolowaniu i ratunku.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

Zaniechanie biernego! oporu na kolejach.
WiedeA. (Tel. wł.). Rokowania służby 

kolei Północnej z dyrekcją, prowadzone za 
pośrednictwem radcy ministerialnego Banhau- 
sa, doprowadziły do p o m y ś l n e g o  r e z u l ­
t a t u .  Wezera1 włecz'»em zawiadomiono o

tem wszystkie stacje i wezwano służbę kole­
jową d o  z a p r z e s t a n i a  b i e r n e g o  
o p o r u .

O graniczenie ruchu.
Wied* a .  Dyrekcja k' lei północnych 

ogłasza, że wskutek dalszego nagromsdze-.ia 
się towarów na wszystkich linjach, od 12 w 
nocy z 22 na 23 bm. ruch towarowy z wy­
jątkiem zwierząt żywych i mięsa zostaje 
wstrzymany.
D em onstracje socjalistyczne w Prusiech.

W rocław. (Tel. wł.). Schlesische Złg. 
donosi, że socjaliści w Prusiech zamierzają 
zorganizować ogromną demonstrację za po- 
wszechnem prawem głosowania do sejmu 
pruskiego. Dnia 14 stycznia zostanie rozrzu­
coną w mlljonach egzemplarzy wśród publi­
czności odezwa za powszechnem głosowa­
niem, a dnia 21 stycznia urządzony zostanie 
cały szereg zgromadzeń socjalistycznych.

Ze skupszczyny.
B ie lo g p ó d .  W sWupszczynle podczas 

dyskusji budżetowej nacjonalista Stojkowicz 
zażądał zniżenia listy cywilnej z 1,200,000 de ­
narów na 200.000. Mowc-* podniósł, że na­
wet republika francuska, mająca budżet mi- 
ljardowy, niema takiej listy cywilnej, a nawet 
marnotrawny król Milan pobierał tylko 360.000. 
Szereg mówców domagał się rozwiązania 
sprawy spiskowców, gdyż szkodzi ona nie 
tyko ludności, ale i kredytowi Serbji.

T rak ta t japońsko-chłńskl.
P e k in g .  (Biuro Reutera) Traktat ]a- 

pefisko-chiński został przez pełnomocników 
podpisany. Pełnomocnicy oświadczają, że 
traktat odnosi Się tylko do Mandżurji, a o 
sojuszu japońsko-chińskim nie ma mowy.

Z Japonjł.
B erlin . (B:uro Wolfa). Z Tokio dono­

szą, że wskutek mianowania markiza Ito 
pełnomocnikiem na Korei, marszałek Jamaga 
ta zostanie prete»em tajnej rady stanu.

Tokio. (B Reutera). Wiadomości o gło­
dzie w północno-wschodnich prowincjach 
brzmią bardzo smutno. W Tokio zajmują się 
zorganizowaniem porrocy, a także sprawą 
odwołania się do ofiarności zagranicy.

Rzym,. Wczoraj pojawił się królewski 
dekret, w którym król przyjmpje dymisję ga­
binetu Fortisa i powierza Forfisowi ponownie 
utworzenie ministerstwa.

Kronika z ostatniej chwili.
M ianow ania. W i e d e ń  (Teł.) Kierownik 

ministerstwa sprawiedliwości zamianował star­
szego oficjała kancelaryjnego Tadeusza Popiela 
dyrektorem kancelarji w wyższym sądzie kraj. 
we Lwowie. ____

Dział ekonomiczny.
— W ied eA . Rada nadzotcza austrjackle

en Za*fł?du kjf-dyh-wfgą z!pmsW!eg.i ochw^liłs

na wczcrałszem posiedzeniu zwołać na 6 lutego 
nadzwyczajne walne zgromadzenie i zapropo­
nować mu przeniesienie z nadzwyczajnego fun­
duszu rezerwowego B. sumy 12 mil jonów ker. 
na kapitał aic^yjny.

— Berno e z e ie j .  R da narodowa po 
krótkiej dySKusj1 pr yję'a t/rowizorjum handlowe 
z Austro-U ęgremi, W ciągu dyskusji p dniesio- 
no, że traktat dla Szwajcarji jest niekorzystny, 
gd ź cło oa drzewa ze szkadą leśnictwa szwaj 
carsuiego zbyt obrażono bez odpowiedniej te- 
koiroensaty. Sztf departamentu handlowego 
oświadczył, źe bez dalszych koncesji ze strony 
Austro-Węgier traktat stały nie dojdzie io  
skutku.

— WiedeA 22 grudnia. K ursa giełdy 
w iedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakl kr. z oblig 
p. z 1. 1880 3 proc. 2&Q‘-  , Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 289’—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 264 50, W;g. Bantcu 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2 5 8 —, Pożyczka serbska 
rem. po 100 zł. 4 proc. 100'—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł. 24*10, Zakł. kred 
dla h. i p. po 100 zł. 473*—, Clary 40 zł. m. kr. 
146*—, Pożyczka m. Insbruku 20. zi. 79*—, Losy 
m Krakowa 20 zł. 91*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 62'—, Oten 40 zł. 16 > —, Palffy 40 zł. 
m. k. 173*—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
51*25, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł 31*50, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 60* Salma 214 zL iri, 
Iccn. 206*—, Pożyczka salcbuiska 30 zł. 72*—, 
Tureckie oblig prem. kolej, po 142 fr. 144 15, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 526—.

— Berlin  22 grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 209 —, Staatsbahny 
Ml*10, Diskont Comandit 18'*70, Berlińskie 
Towarz. hindl. 166*50, Laura 238 50, Bochum 
240*—, Kolej połud wschodnio-pruska — 
Ruble za gotówkę 214*50, Kolej warsz.-wled. 
119 75, Kolej morza Śródziemnego 143—, Kolej 
Mertdionalna — , Losy tureckie 136*7 <, Ren 
ta włoska —* - ,  »Harpener* kopalnie węgla
2- 8* , Kolej Marlenburg Mławka —*—, Konso 
iidation —*-—, Lombardy 23 60, Kolej Henry 
1 >2*40 Niemiecki bank narodowy 126 25, Ka 
nada Profered 173 40, Akcje żeglugi hamDur- 
okiej 16«*50, Warszawa krótkie fKurz War- 
shau) * , Huta „Donnersmark* 26i*40

— Berlin 22 grudnia. Austrjackie bank­
noty 84 85, spirytus —*—.

— F r a n k f u r t  22 grudnia. Austrjackie 
kredyty 209*—, Kolej państw. —*—, Diskonto 
185*75, Uura —■*■—.

— Pory*. 22 grudnia. 4 procentowa renta 
98 62, mąic?. 31*—■

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22 grudnia 1905 reku,

HOTEL EUROPEJSKI Hr. K. Bogdanowicz z 
Wiednia. M.„ Gołaszewski z Toustobab. P. Bokało z 
Monasterzec. Dyrektor Exner z Borysławia. B. Rozwa­
dowski z Turówki. Dr. P Spanier z Biał j  Dr. H. 
Lanaau z Kołomyi. Dr. A, Lehman z Podhajec. J. 
Stankiewicz ze Zwierzyńca. Z Cieński z Hupało. K. 
Malczewski z Dąbrowej F. Dembowski z Bory­
sławia O S hnell z Firlejówki. P, Macher z Jasła.

N adesłane .
R ubryka!te ul* pochodzi od redakcji, która te ł ;u la  

eierza na n eb ie  żadnej odpowiedalalnośd.

Poszuktw anie. Bracia Albert, Ludwik i Stani­
sław Figlewiczowie, obecnie w Ameryce przebywa­
jący, pos-.ukują ojca swego Kazimierza Figlewicza 
z Dobczyc pochodzącego, przed kilkunastu laty za­
ginionego.

Ktokolwiek udzielić może wiadomości czy to 
o pobycie Kazimierza Figlewicza, czy też o śmierci 
tegoż ze- hce odnieść się do dra Maurycego Goldbe 
ga, adwokata krajowego Nowym Sączu. 1457

Dr. Adam Greliński
ordynuje w ch o ro b ach  d ró g  moczowych 

od godziny 2 do 4 popołudniu ulica Sykstuska 1. 37, 
L piętro. Is78

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i mięsa udziela ustnie i p i­
semnie wszelkich wyjaśnień w godz. urzędo- 

dowych od 8 —2 popołudniu. 1353 
Adres: Rzeźaia miejska Oabryelówjca we 

Lwowie.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

i l f l l r  L M m i  w M e
przy ul. Wałowej 1. 11 

urządza pogrzeby oa najwspanialszych do naj­
skromniejszych po cenacn nader przystępnych.

K araw any i ub ran ia  d la służby 
zupełnie nowe.

Największy wybór trumien metalowych i dre­
wnianych. 1391

■ V * Telefon N r. 569 .

Zakład
Dra EUG. PIASECKIEGO

ul. Trzeciego Maja i. 2 
masaż zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka 

lecznicza, ortopeaja Nowe i paraty. 
Ordynacja od godziny 2—4 popołudniu. 1439

Marcin Szczaw ński
towarzysz murarski 

po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzo­
ny św. Sakramentami, zmarł dnia 22 grudnia 

b. r. w 52 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 

dnia 24 grudnia 1905 r. o godzinie I w po­
łudnie z domu żałoby przy ul Źródlanej i. 220 
(Kieparow) na cmentarz Janowski, na którą 
w smutk\i pogrążona żona z dziećmi i rodziną 
krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 23 grudnia 1905.
„Concordia- A. K rkowski.

W s p rm e b  lorfw SKO.zysfLć
z naszych usług. Srrzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne u  s> za 
Mawioae wykupujemy i odstęoujemy 
je  ta  spłaty. Prosimy zażąda* nasze­
go kalendarzyka, który rozsyłamy bez­
płatnie. Kułtio, i sprzedaż efektów i 
monet. SCH0TZ 1 CHAJES D or, ban­
kowy we Lwowie, plac Marjaeld 7

Antoni Halski
nandel żelazny

Lwów, pl. Marjacki 1. 9 poleca
Halifaltsly tw y ;

para złr. 1-20, lepsze 
złr. 1-70, niklow ane, 
z . 2 50, amskie lek­
kie i ,  1 30, niklow ane 
złr. 2-4u, M erkur pole­
rowane złr. 2 40, ni­
k low ane złr 4 — Ga- 
zella mklowane złr. 
4- • 5, Jackon -Heynea 
polerowane złr. 4 —, 

niklowane z*r 5*—, w ulęsłe o st. ta 
złr. 6*—. Kolumous Po.lisko wklęsłe 
ostrea J t.  6 —, Apollo niklowane, 
ostrza jak Jackson złr 3-50, Meteor 
niklowane, ostrza jak Hali la ks zł. 2 80, 

polerowane zł. l -80.
No t e  slo tow e, kuchenne, brzytwy, 
Jcyzoryki, wyłączne zait^pstwo na 
Austro-Węgry firmy Hióes et Son 

w Anglji. 1439

Ulubiona konserw a Szacha p e r­
skiego O G O R KI idt zone sorta I. 
wyczerpane, sorta II. 10 li‘rowa be­
czułka 2 koron. R Y D Z E  kiszone 

wyczerpane.
FABRYKA KONSERW 

F. W ojciechow sk iego
magistra farmacji 

1?S0 w Jarosławiu.

Najstosowniejszym oodatk eir na 
.GWIAZDKĄ jest

„g r a m o p h o n -
ktńry gra. mówi i śpiewa, począwszy 
o j  koi: 16 do kor. 300. Ogromny wy­
bór przeróżnych płvt od k. i ™*eł 

P ^ee„ JAKOB KAHyne LwJ ,  
^ykstueica 12 Zamówienia z prowincji 

odwrotnie. j 428

Nowo otw orzony

SKtcp z ć:'czyz«ą! droblta
specjalnie .tuczonym 

we Lwowie, Rynek 4 4
(obok handlu Schubutha)

Dla wygody Fub icznościorwa.ty pr. ez 
cały dzień.

Ceny bardzo przystępne. — Poleca 
się łaskawej oam ięd

Stanisław Chrypiak
Lwów. Rynek 44. 1481

Wyljaz listów zastawnych
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego

wylosowanych w dniu 14 grudnia 1905 roku: 1479
4%-wych dawnych przy 126-tem losowaniu w sumie 37 200 zł. a. w. (74.400 Koron). 
4%-wych 41-letnich przjr 49-em losowaniu w sumie 29.900 zł. a. w. (59.800 Koron).

W. A. 4° o*

Ser. I. I Ser. II. Ser. III. ! Ser. IV. Ser. V.
i  10.000 fl. | i  5.000 fl. h 1 000 fl. A 500 fl. h. 100 fl.

492 726 12810 17532 5690 17152
13392 18 406 6151 17,374
13714 18473 7446 17487
13768 18793 7784 14196
13838 19i >22 7969 19378
15438 19788 8186 ^2132
15915 20314 8462 25378
15977
16011
1706J
17467

41-letnie 4°io

Ser. I. 
h 10.000 fl.

Ser. 11. 
i  5.000 fl.

Ser. III. 
h 1.000 fl.

Ser. IV. 
A 500 fl.

S e r .  V. 
h 100 fl

U l 284 357 280 26
449 402 410

1074 533
1120 616
1199 719
1235 765
1331 824
1375 1238
1442 1441
1461
1679
2126
2140

Dyrctccja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych tistów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału’od dnia 31 Czerwca 1906 począwszy 
do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych 
z oznaczonym dnjem ustaje, i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu 
kapitału potrącone.
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Na święta t

Rok założenia 1863. Rok założenia 1863.

NajwUKszy i najstarszy sKład piwa tatttelKowego
z trzech najsłynniejszych browarów

ll. II
poleca znakomite

Piwa Iw ow ijU
z L. T. A. B 

Eksport >we, Marcowe 
Salwator, Bok

Na łaskawe zamówienia descarczam piwo ao aomów oa 10 butelek.
Zlecenia na prowincję uskutecznia się od 25 butelek odwrotną p jcz tą . -OJai

U w -^ga ! K.rki 1 kapsle są ztopatr/.- ne marką echtonną.
Telefon Nr 149. 1438 Telefon, Nr. 149

PiWO OjOCiHSliC
z browąru p. J. GOtza, 
Mircs.we, E-^sp, rtowe, 
Bok-Porttr krajowy

piwo pil»(fi$lsi(
z browaru akcyjnego 

E k s p o r t o w e ,  Marcowe, 
B O K

! °U
i r 
I ł
' 3

0
3
1

i »
i *
s*

'■i

napisała M. KONOPNICKA
Mluzyka P. INaszyAekiego

OZDOBIŁ J. BUKOWSKI 

W *  Cena S Kor. * 1 1

Nakład Księgarni Polskiej 
B. POŁONIECKIEGO

we Lwowie.

1461

Do A m ery k i

V e Lwowie, daia 14 Grudnia . 905.
(Przedruk nie będzie płacony).

jako  te i  do 
innych za­
m orskich 

krajów  prze­
praw ia 

najta niej

powszechnie
znana
fi.ma

B. K a r ls b e rg f ^uottrg. jFerdttiiaiidstrasse 15.
Nim kto krrtę okrętową kupi, niech porown,- moje ceny z ce­
nami agentów okrętowych. 1477

Proszt żądał
gra tis  i franco

mego bogato ilustro­
wanego cenni1 a z prze­
szło >000 odbitkami ze­

garków, wyrobów 
srebrnych i złotych.

Pie-wsza *abrvka 
zegarków w Br* t  Nr. 958 (Czechy.)

Prawdziwy niklowy kotw. remont* 
wraz a łańcusziciem złr. 2*—, 3 ze­
garki złr. 5*75. Tcl-łc z podwójną ko­
pertą złr. 3 40. Niklowy budzik złr. 
¥•45, 3 sztuki złr. 4 —, w nocy świe­
cącą tarczą złr. 1 65, 3 sztuki złr. 4 50. 
Nie ma ryzyka I Dowolna wymiana, 
lub zwrot pieniędzy. 695

OWO#!
dli asatorew rjjiluid!

Rzeźbo wypalanie (T>fbrand). Przed­
mioty do tegoż wypalania w # 1, dt,.n 

wyborze na składzie u

Alojzego jiflkiiera
we Lwowie 1298

prawdziwe petersburskie kalosze
śn iegow ce, buty gum ow e do polowania, 

jakoteż rogóżki i chodniki kokosow e w różnych szerokościach.

Ceraty,
Linolea 

i artykuły
gumowe 1476

poleca Specjalny sk ład

E i n o l e u m  i  C e r a t
Lwów, u lice  K arola Ludwika 3- ' ‘O l



w  pasażu  H e*naaow , 676
Od 16 grudnia 15 niedźwiedzi polarnych, Sol Do, 

| włoscy minstrele, La Guescha, błyskawiczne trans­
formacje, The W oodwards, ewolucje siłacze 

.Zazdrosny mąż* farsa 10 senzacyj! W niedzielę I w lę ta  2 przedstawienia 
o  gada. 4 i 8. Bilety są  wcześniei do nabycia w biurze dzienników Plohna,

ulica Karola Ludwika 9.

O ł d o b a  k a ż d e g o  p o k o ju  I
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Przy likwidacji pewnej fabryki udało mi się kupić tanio 
8,000 dyw anów  ściennych, tak , 

i e  jestem w możności

K p i i j  t y i u  ś c i t m  i  m i l i
z o b u  stron Jednaki, w pięknych, trwałych barwach, 100 cm. szeroki 
200 cm. długi, o powabny h deseniach, przedstawiających: Iwy, psy, ro­
dzinę sarn, jeienie, pawie, 1 będzie, wielbłądy, kwiaty itd. za powziątkiem

2 ztr. 50 ct.
P b  p tm its zfri wilgotnych S g S U g s

nie przenika przez te dywany.

PifKne dywaniKi przed łiźfca tylfco po 70 et. sztpfca.
P ierw szy m oraw ski dom ekspedycyjny

Juljusz Hoitasch, Goding jh. 90.
( M o r a w y ) .

W razie, gdyby towar nie był odpowiedni, przyjmuje się go napowrót 
bez ładnych trudności i zwróci pieniądze. 1086

P an  J . H oitasch w G bulng!

I

i
Z przysłanych ścienynch byłem bardzo zadowolony, proszę ml jeszcze 

1. 2*50 za zaliczką.
Z poważaniem

przysłać 4 ścienny dywany a zł. 2-50 za zaliczki

Henryk Bukowsky, właściciel realności. 
Praga, 18 października 1905.

W ielm ożny Pan ju lju sz  H oitasch w GOdłng.
Jsj książęca Mość arcyksiężna Aiex's v. Croy była bardzo zadowoloną 

s  przesyłki zamówionych ściennych dywanów i proszę dla Jej książęcej Mości 
dwie sztuki ochraniaczy do okien według katalogu Nr. 9? bordo po cenie 
2 złr. 30 odwrotnie nadesłać. Z poważaniem

Franciszka Lóschner, dama dworu. 
Gries bei Bożen (Tyrol), 13 listopada 1905.

O t r z y m a ł e m
świeży transport

Herbaty chińskiej
Ztmkom*U w smarni ; -*i om styczna 

H erbiU  Conge . . , 3 i  »  p ,
„ C-oucnong . , <4 ,  — .. Soucbong zbiór maj. . 6 . — ,
.  Kaysow . . * _

Wy siewki z nertoat . . 2 „ Q0 ,
Aysiewki a najlepszych herbat 3 k. 20 gr. 

za pół kilograma.

n  Handel herbaty i kawy
Edmunda Riedla we Lwowie

uL Teatralna 3, naprz ciw Katedry.

Kaczysia Kuchenne
z czystego niklu

M najpraktyczniejsza i najtrwalsze.

(taczy ula Kuchenne
z czystego niklu

tą  jedyne pod względem hygienicznym, co też 
przez pp. lekarzy stwierdzonem zostało.

Z czystego niklu
alt W  z  czystego niąia

naczynia

Irein-nickei

kuchenne z  m a r k ą  o c h r o n n y  
.n ie d ź w ie d ź *  uznane jednogłośnie 
za najlepsze, są do nabycia wyłącznie

w Berndorfskim  składzie wyrobów 
z chińskiego sreb ra , alpakl, bronzu 

i czystego niklu

W. Bilińskiego
następca

15 * R  o s e l
Lwów, H etm ańska 2. 1285

Krijote Towarzjslwo M i m  Irzędulków
zarejestrowane z poręką ograniczoną

we fw ow it, ulica SKarbKowsK? 5
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący na 4 1/a%. Wypła­
ciło dywidendę od udziałów za rok 1904 po 6°/0 i udziela 

pożyczek na 8V29/(0- 
1275 D yrekcja.

DZIENNIK POLSKI z daia 23 grudnia 1909 t.

są  jedyną zab aw ią , KtSrą si? dzieci przez dłngie ta ta  chętnie zajmują.
Żadna zabawka nie jest tak wielostronną i zajmującą, żadna nie jest tak trwałą i tanią, jak nie- 

zniszczała p raw e  kotwiczna skrzynka budowlana, która z każdą skrzynką dopełniaj, cą bywa coraz więcej 
pouczającą i milszą dzieciom. Od kilku lat może być każda kotwiczna skrzynka budowlana systematycznie 
dopełnianą przez polubione; w krótkim czasie opatentowane

kotwiczne skrzynki mostowe,
tak, że po dokupieniu takiej skrzynki mogą dzieci budować także wspaniałe żelazne mosty.

W celu łatwego i pewnego wyboru skrzynki, odpowiedniej do wieku dziecka, prosimy zażądać pię­
knie ilustrowanego cennika skrzynek budowlanych od podpisanej f rmy,  która na żądanie wysyła go bez­
płatnie, mieści on w sobie duto  wzorków budowlanych i liczne, bai dzo zajmujące pochwały.

Richtera kotw iczne skrzynki bHdowlane i kotw iczne skrzynki mostowe, a także
k o t w i c z n e  z a b a w k i  m o z a j k o w e  i bardzo 

zajmujące u k ł a d a n k i  są do nabycia we wszystkich 
lepszych handlach z zabawkami po cenie Kr. —-75, LEO, 

3 — i wyżej. Ze względu na liczne naśladownictwa, 
trzeba być przy kupnie bardzo ostrożnym i każdą 

skrzynkę b e z  sławnej marki k o t w i c y
o d r z u c i ć ,  j a k o  n i e p r a w d z i ­
w ą ;  byłoby nierozsądnie wydawać swoje
dobre p eniądze na małowartościowe naśla­
downictwa. 1326

Kto lubi muzykę, ten niech także zażą­
da cennika sławnych Imperator instrumen­
tów muzycznych i aparatów mówiących.

f .  Ad. Richter $ (ie.
krói. Hadwomi dostawcy

W i e d e ń .
Kantor 1 skład: I. Operngasse 16. Fabryka: 

XIII/1 (Hietzing).
Rudolstadt, Norymberga, Olten (Szwajcarja), 

Rotterdam, St. Petersburg, New-York.

r

Klythia
upiększenia 

i wydelikacenia

dla pielęgnowania 
skóry

Pudercery
N ajhardziej elegancki, toaletow y, balowy i sa lonow y puder biały,

różow y, albo żółty.
Chemicznie anatlzowany i uznany przez d r. J. J . P ohla, c. k. prof, w Wiedniu. 

Uznania na piśmie a najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki

Gottlieb Taussig
fabryka najlepszych mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu,

C. k. nadworny dostawca i dworu. 4005
Skład g fó w n y : W iedeń I. W ollzelle 3. — Cena 1 puszki 2 kor. 40 hal. — 

Wy ........................../ysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysłaniem należytości. 
Składy w e L w ow ie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., S. Haya c. k. apt., F. Gilrttlera, S. Gabriela, A. Hubnera, 
Kauczyńskiego i Dberskiego, H. Grilnspana, O. T. Wincklera i Syna; w T a rn o w ie : Moritza Fleischera juniora; 
w Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera. L. Merkela i we wielu aptekach, periumerjach i droguerjach.

Zwracamy uw ag; na fU rw szą  ja jo w ą  tabrytję chemiczno - Kosmetyczną

Jana jHwatowjaa
w e Lwowie, ulica Sykstuska, 1. 25 1202

U u i łp  P«yj>mnie przylega d;> ta a -
|  U U l Ij5  rzy, nadaj# p»ękr-ą. r-aturVr.ą

O r ic n td iu a  jipudr^plynny) nadaje jwarzy^piękn^

białość i jest nieocenionym śindkiem do higieni­
cznego upiększenia twarzy. Pudełko małe paoru 
białego K. P20, całe 2 K. Różowy dla blondynek 
i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudc k.a 
po K. 1 -40, większe po K. i 40.
U ,  J  .  ł j i> V « u « *  usuwa z twarzy pryszcze, 
TVvU0 i I U l ą P W 0  liszajf,trądziki, pierzch ie 
nie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i d* ł- 
ki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. 
Cena 2 K.
Mydło kosmetyczne usuwa Pie&' 1 efltobrunajnju i tte p|amy Cena , K ;oh

t s e s t ia  s e to w a  do płukania ust

H iałr I p itkue r « « !  » “ S K‘czerwone i 
opi< rzchnięte ręce wy­

bieleją i wydelikatnleją po kilkakrotr.em nataiciu 
KREMEM ROŚLINNYM. Słoik K. 160.

Kadzidło S O S U O W e  Prócz miłeg°> leśnego zapa- * '  cku, oczyszcza i odświeża
powietrze mieszkań w jak najwyższym stopniu.
Flakon K. 120, rozpylacze Od 60 ii do 6 K.

usuwa w krótkłm czasie piegi, 
opalenie słoneczne, plamy wątro- 

biane, nadaje cerze świetną białość, świeżość i de­
likatność. Cena 4 K.

ftutilUnttiUa

PitifiiOU w ,osrn> siwym i wypłowiałym po kilka- 
• r  kretnem utyciu przywraca piękny, natu­
ralny kolor. Cena flakonu 3 K.
W alen tin  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzy- 

muje, cebulki włosowe wzmacnia i wy­
twarzanie porostu włosów pobudza. Cały flakon 
6 K., pół flakonu K. 3’20.

Jrtagnoliua usuwa czerwoność nosa i policzków. 
Flakon 3 Kor.

i przyjemna białość, odświeża płeć 
i ko serwuje. Cena 2 K, gąbeczka 20 hal.

oprócz 
przyje-

u iiego, orzeźwiają ego smaku i zapachu, bardzo 
kurzych,;t wpł-wa na dziąsła i zęoy. Flakon 1 K.

Proszek r d t a M U i t a y  & £ £ £ &
mi*.hi i kwasy, które sprowadzają ból i próchnie­
nie zębów Pudełko 60 h i K. 1 20.

VJcda I w a ń s k a  P°si da P^yjemny, delikatny 1 
*  ł dług* trwały zapach. Cena fla­

konu mniejszego K. f60, większego 3 K.
Wyborny środek do natychmiastowego 
farbowania włosów na trwały i piękny 

kolor czarny i ciemny. Cena 2 K.
Kigtetina

praw dziw e tfWKo ogirtjowe 1 Hor. 
praw dziw y Kretn ogórkowy 1 Hor. 
Praw dziw y puder ogirHowy 1 Hor. 
Praw dziw e tfydto  ogirHowe 1 K- do wy­

delikace­
nia i upiększenia twarzy. — Znakomite, prawdzi­

we, naturalne. Żądać wyraźnie tylko wyrobu

Ihnatowicza
P F R F I I M Y  pierwszorzędnej jakości. Flak, 
r Ł n i  niki od 50 h do 5 koron.
]Aydła toaletowe i lecznice w różnych cenach.

W o ty  K o l o n i * podwójnie dest,!., flakon, 
od 30 h. do 10 kor.

Przeszło 1 000 podziękowań
i atestów pp. lekarzy, klinik i szpitali, świadczy naiwymownlej o * wy­

sokiej wartości leczniczej

Ichtyomentholu -i
(prawnie chroniony) 

który częstokroć po kilkurazowem użyciu, usuwa n i e z a w t  d n i e  
i t r w a i e :  Reumatyzm, Nerwobóle, Gościec, Porażenie, Ból głowy, 

Ból zębów i inne dolegliwości natury reumatycznej i nerwo wej.
cna fltszki z opisem użycia I k o i* o n a .

we wszystkich apteka, :b, lubIchtyomenthol £  “g ?
Z laboratorjum  chem icznego ap tekarza

Szymona Edelmana w HthoniUtasatli.
Pocztą wysyła się najmniej dwie flaszki.

■W " Ostrzega się przed naśladownictwem. 1295

Parowa fabryka cukrów i pierników

Brandstaedter i » d ł^ a  we £wowie
^ k ł ź l i l f  * ^*ac Gołuchowskich 5 (róg ul. Kazimierzowskiej) 

• Rynek 30 (obok Wgo Baczewskiego) po leca:

na Święta i Gwiazdkę
wyroby swoje cd lat 20-tu pochlebnie we Lwowie znane. Wybór 

razcobfity, ceny stałe i bardzo umiarkowane, a towar zdrowy. 
Wyłącznie odbiorcom naszym sprzedajemy 1376

; C u k i e r  k r y s z t a ł o w y  jedyny do herbaty po 64 ti. za 1 kg.

'P4 i7/ ® !
Czy ty ły  Kiedy pady^it sagi maljre?

Nie I Bo noszę przy wilgotnem powietrzu zwykle 
amerykańskie

Stonm-Slipper czyn 3308 
Śniegowce

o d  B oston  Rubber S h oe Co. w S ssto n j
są one lekkie i eleganckie.

Do nabycia w męskich sklepach galanteryjnych. — Jene- 
ralny skład dla Austro-Węgier- W E L  L I S C H  F R A N K  L 

et Comp. Wien, Fieischmarkt 12 i 14.

7pV

^ j f £ Ęeŝ

Kaloryj 5911 Kaloryj 5911

Najtańszy i najlepszy węgiel salonowy
sprzedaje 1380

Biuro w y łą c z n e g o  zastępstwa

Hrajowego węgla Kamiennego
z kopalń gwarectwa jaworznickiego

Lwów, ul. Sykstuska 1. 10 I. p.
Telefon Nr. 767 

w plombowanych workach A 50 klg. z dostawą do domu 
M T  p o  5 8  c t .  ' H

W całych wagonach znacznie taniej!
Kaloryi 5911. Kaloryi 5911.

Ko

Teatr rozmaitości Pcpendance Bristol ~ 3 8 f

Oryginatny niak kuracyjny
cała bute lka zł. 3 50, pół 1 80 
ćw ierć 1 zł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego w e Lwo­
w ie, ut. B atorego 2. W ysytka 
od 2 bu te lek  do każdej miej­

scow ości.
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1 szklanka do wody z białego szkła, pierwszej sorty 41/, ct., tuzin 54 ct -  
1 szklanka do wody z paskiem 6 ct., tuzin 72 ct. — l kieilszei do wina 12 ct 
tuzin zł. 1-44. — 1 kieliszek do wódki 10 ct., tuzin zł. 1 20. — 1 talerz Dorce- 
tanowy Stołowy 12 ct , tuzin zł. 1-44. — 1 talerz porcelanowy deserowy 9 ct., 
tuzin zi. l*Uo. l filiżanka do heibaty, malowana w piękny deseń 25 ct.. tu ­
zin tX. 3- 1 kompletny serwis stołowy na 6 osób, malowany w kwiaty (2fi

sztuk) zł. 7 50, także i złocony po zł. 10 \ 12 sprzedaje
TADEUSZ OKORNICKI tu t

magazyn porcelany 1 azkła, we Lwowie, ulica Halicka 1. 4.

ite jf ifjirti ii. 1H
Marka Strapaz-Rosskopf z plombą, niklowe 
lub stalowe, wraz z łańcuszkiem zł. 2-—, ten
sam w prawdziwych srebrnych okładkach z po

ićna-jedynczą kopertą zł. 3, z podwójnemi kopć 
mi 1 sarenką zł 4, z 3 silnemi kopertami zł. 5. 
Oryginalne „Rosskopfy kolejowe* niklowe, lub 
stalowe zł. 3-50. O ryg inale  .Omega* Remoa- 
toir zegarki zł. 8-50. Oryginalne .Schaffhausen“ 
srebrne zł. 18. Srebrne pancerne łańcuszki, lub 
sportowe zł. I. — 14 kar. złote Remontoir ze­
garki od zł. 750. 14 kar. złote pancerne łań­
cuszki od zł 10. 14 kar. złote pierścionki od 
zł. 1 80. Zegarek pendułowy bijący od zł. 4 i 
wyżej. Oktągłe kuchenne zegary, idące prze/ 
8 dni, zł. 2-50, niklowe budziki 19 cm. wyaokó 
szt. zł. 4. 3 lata pisemna gwarancja. Za niedo­
godne zwracamy pieniądze. Wysyłka za zaliczką.

M a x  H o h n e lf  iegirmistrz, Wiedeń IV, Margaretenstaase 38. 
Proszę żądać mój wielki cennik z 1.000 rycinami za darmo i franko.

Przed GwiszdlU z maszynamf do szycia, którzy w podstępny sposób
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codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów. Dwie sensacyjne kf>me- 
dje. Program familijny. Początek o godzinie 81/, wieczorem. 1352

P
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zgentów uwija się po naszym kraju
z maszynami

wpychają lichotę P. T. PublLzności, za co otrzy­
mują 2 0 -  30% t<rowjzji( a Wwet twldrdzą, że p .> 
cują dla moicti fUJL By wyprowadzić P T. Publi­
czność z błędu oświadc*am stanowczo, if. agen­
tów nie trzjm am , źadnkj filji nie posiadam, a ttm  ^

mniej w Krakowie.
Pierw szy ' największy w kraju

skład maszyn da szycia i haftu
ty lko  w e Lwowie

h otel Geoi**
Józef Iwanicki

mechanik i specjalista. 13

K A H O E L  m
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Lwów, Trybuna
wydaje: Okiady po 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 d a i po 50 c t

Wydawca I odpowiednitlay za redakcję. Adam Kiafewtki. u r>t’»er r fabryki czerłańakiej, Z dnitcaraf Schasitta I Sp, pod sarządem J. O- Piotiowakfego,


